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- Polska zajmie miejsce niestałe w Radzie bigi na przeciąga lat 


Obstukcyjna gra państw skandynawskich. 


Genewa, W niedzielę przed południem ipo 
południu obradowsła podkomisja wyłoniona przez 
pierwszą komisję w celu zbadania projektu Ko- 
misji Reorganizacji Rady Ligi odnośnie do nie- 
stałych miejsc w Radzie. Polska bierze udział 
w tej podkomisji. Delegaci Norwegji, Holandji, 
Szwecji i Danji wystąpili z krytyką projektu 
regulaminu, wyrsżając obawę by przez ponowną 
wybieralność nie stworzyć nowej uprzywilejo- 
wanej kategorji członków Ligi. 


Walka o miejsca niestałe. 


Genewa. Walne zgromadzenie Ligi Narn- 
dów w sprawie podziałn miejsc niestalych odbę- 
zie się w Środę lub czwartek, zależnie od biegu 
prac przygotowawczych w komisjach. 


Jeduo lub dwudniowa zwioka w przeprowa- 
dzeniu wyborów nie ziaieni jednak w niczem 
sytuacji zasadniczej. Pomimo wystąpienia Hisz- 
panji uchwały o powiększeniu miejse niestaiych 
nie mogą być cofnięte gdyż nierozerwalnie są 
związane zestałemi miejscami dla Niemiec, St gier- 


-sssphza to zresztą delegacja niemiecka w sprawie 


ponownej obieraltości i postanowień przejściow. 
Obstrukceja państw skąndynawskich może wywo- 
leć pewną zwłokę. sle nie zmieni w niczem jego 
treści. 


Projektowany podział. 


Genewa. Wakujące po ustąpieniu Hisepanji 
9-te miejsce niestałe w Radzie Ligi Narodów 
objąć ma Finlandja. Prawdopodobne cbsadze- 
nie tego miejsca przedstawia się następująco: 
miejsca jednoroczne otrzyma Belgje, Chiny ire- 
publika poładniowo-amerykańska, miejsca dwu- 
letnie Rumunja, Finlandja i republika południos 
wo-amerykańska. miejsca trzyletnie Poiska, Ho- 
Jandja i republika południowo amerykańska. 


Przyznanie miejsc niestałysh Chinom jest wyni- 
kiem zamiarów Anglji, która spodziewa Bię iż 
po przystąpieniu Tarcji do Ligi Ngrodów w 
przyszłym roku delegat turecki zasiądzie na 
miejsce chińskie. 

Prase Angielska o mowie Stresemanna, 

Londyn. Mowa Stresemsnna, wygłoszona 
na zgromadzeniu Ligi, byla przyjęta przez pra- 
sę angielską dobrze, mowa zaś Brianda jak nej. 
lepiej. Naogół jednak nie wyczuwa się w prasie 
entuzjazmu z powodu przystąpienia Niemiec do 
Ligi. 

„Times w sobotnim numerze zamieścił 
artykuł na temat przystąpienia Niemiec do Ligi. 
Artykui zaznacza, że należy patrzeć nietylko w 
przyszłość, jak to zaznączył Stresemann, należy 
niezapominać także o przeszłości. Ambicje Nie 
miec, ażeby uzyskać od Ligi mandat kolonjnalny, 
może być uważą oną tylko za próżną aspirację, 

| Powiem Liga nie rozporządza wolnemi man- 
datami. 
Szanse Polski. 


Paryż, 12 wrzeŚnis. „Matii“ wyraże prze- 
konanie, że wybór Polski do Redy Ligi Naro- 
dów nastąpi bez żadnych trudności. 

Dziennik zaznacza, że wśród najrozmaitszych 
intryg wyborczych, xtórych widownią byia Ge- 
newa, Polska zdobyła sobie wszelkie prawa do 
tego, aby być pewną swego iosu. 

Dziennik dowiaduje się, że Stresemann za- 
pewnił w rozmowach prywatnych, że w obes- 
nych warunkach zdecydowany jest oddać gios 
za Polską. : 

Konferencje. 

Minister Zaleski konferował dzisiaj przeszło 
godzinę z Chamberlainem. Odbył również rozmo- 
wy polityczne z Beneszem, Ninczycem i Mitiineu. 


Potworne żniwo korupcji czyli „Wszystko dla Ojczyzny”. 


Garść faktów z bujnego żywota Imć pana Antoniego Makowskiego — cyrulika i wyrwizęba 
z Wąbrzeźna. 


Cel i potęga prasy. — Pan Makowski Antoni całą prasę precz goni. — Moralność Antosia. 
— Antoś w roli prezesa Kuratorjum Kasy Oszczędności. — Malwersacja z obligacjami Kasy 
Chorych i tajemnicze ich zniknięcie. — Fałszywe konta czekowe. — Kasa Oszczędności — 
jako niewinna ofiara przyjaźni pana Antosia. — Pożyczki „przyjacielskie“. — Oszukańcza 
malwersacja Antosia z książeczką oszczędnościową. — Pan Antoś i kompanja w rolach de- 


nuncjantów. — Wędrówki maszyn do pisania 


z Magistratu do pewnej restauracji. Antoś 


w kryminale. — Rehabilitowany przez przyjaciół — Antoś — rajca wąbrzeski. — Wniosek 


Antosia o zgnębienie prasy. — Niech żyją krzykacze !!! — 


Pojedynek Antosia i sromotna 


jego ucieczka. — Bohater walczy butelką i gębą. — „Kongresówa i Galileja — to sami 
złodzieje — twierdzi pan Antoś publicznie. — Na pasku warchoła. — Antoś ma jeszcze 
mir. — Bezprawna uchwała. — Pragnienia Antosia. — Dalsze rewelacje — w toku. 


Mało jest ludzi w Polsce, którzyby rozumieli 
istotną wartość i zadanie prasy. Większość — 
nawet wśród inteligeneji — alboprzecenia zawód 
dzieonikarski albo go nie docenia albo też pe- 
prostu mie rozumie, przyczem tych „nierozumie- 
jących“ mamy, jak dotychczas najwięcej. Wie- 
lu z pośród nich wyobraża gobie, że giównym 
celem istnienia i zadaniem prasy jest informo- 
warie czytelników o tem wWszystkiem co prže- 
żywa, eo czuje i myśli świat cały — a w szcze- 
gólności naród i państwo przez daną gazetę re- 
prezentowane. 


Istotnie nie mylą się ci eo tak sądzą — 
ale sąd ich jest nazbyt płytkii jednostronny, 


gdyż wymieniają tylko jedno z rozlicznych za- 
dań, jakie ma do spełnienia nasza prasa. 


Zu- 


pełnie tak samo, jakby powiedzieli, że człowiek 
żyje na te, aby jeść pić i spać. A przecież 
oprócz tych trzech — wieleż to innych, stokroć 
ważniejszych i bardziej pożytecznych funkeyj 
wykonywuje istota ludzka? Tak samo i prasa: 
oprócz fankcji zasadniczej tj. funkeji uniwersa]- 
nego infermatora — ma ona jeszcze cały szereg 
innych ważniejszych zadań które dopiero razem 
wzięte — czynią zawód dxiennikarski najbar- 
dziej możę trudnym i odpowiedzialnym 78 wszyst- 
kich zawodów na świecie. 


Obowiązki dziennikarza są tak różnorakie 
a praca tak niewdzięczną, że zaiste trzeba nie 
bylejakiego heroizmu aby się rzueić na burzli- 
we fale tego zawodu. Rzedko komu udaje sie 
opanować całkowicie zadania i cele dziennikar- 


Rok VI 


stwa i co ważniejsze pogodzić obowiązek zawodo- 


wy — z sumieniem i etyką eułowieka — dlate- 
go też mamy tak niewielu dziennikarzy god- 
nych tego zaszczytnego iniana i tak maio pism 
odpowiadających wysokim wymaganiom uezci- 
wości prasowej. 
Nsjświętszym i 
kiem prasy jest krytyka. 
i uczeiwa gazpta winna być ezemś w rodzaju 
wszechwiedząeego strażnika porządku i moral- 
Obek prawa — prasa stanowi 
najpotężniejszy hamulec przeeiwko rozwydrze- 
niu ludzkiej natury przeciw wsrcholstwu i po- 
dłości półgłówków i wyrzutków społecznych. 
Tam, gdzie abrodnia przeciw Ojezyźnie lub spo- 
jeczeństwu nie może być podciągnięta pod 
żaden paragraf kodeksn karnego tam musi gloa 
zabrać prasa giekąc winnych ostrym batem Kry- 
tyki lub przez publikację ich zbrodni — stawia- 
jąc niepoprawnych pod pręgierz ogólnej pogardy! 
Rzecz prosta — że taka działalność moeno 
się nie podoba wielu gagstkom z pod ciemnej 


najważniejszym ebowiąz- 
Każda szanująca silę 


gwiazdy — wserchołom i wyrodkom społecznym, 
którzy. nie mogac strawić „pigułek* zaordyno- 
wanych im przez prasę — szukają tylko sposo- 


bów i sposobności do zemsty! Naturalnie © spo- 
sobność dla warchoła nie trudno! Nie mogąc 
już w inny sposób wytacza on poprostu redek- 
cji sprawę o Oszezerstwo nawołując równocześnie 
podobnych sobis obywateli 24 hojkotomenie 
tak „bezezelnej” gazety, która „poważyła się“ za- 
ezepie tak „porządnego“ człowieka. 

W dalszym ciągu „porządny“ ów człowiek 
gwoli zupełnego już pognębienis redaktora — 
sprawia sobie solidny kij, 2 litry czystej dla 
kurażu — i urządza krucjatę na lokal redakcyj- 
ny. (Niektórzy zadawalniająsię w tym wypadka 
tvlko pogróżkami nie mając snadź odwagi czy” 
nu). W ten sposób — naturalnie nieszczęśliwy 
redsktor o ile nie jest doŚć zahartowany morai- 
nie — ustępuje pod naporem przewagi zła war- 
choi — tryumfator głosi wszem wobee i każde- 
mu z esobna epopeję swego „zwycięstwa. 

Ostatnio właśnie tego rodzeja próbę (co- 
prawda nieudaną) pognębienia redakcji — urzą- 
dził znany wąbrzeski warchoł i psychopata — 
pan Antoni Makowski. Kin: jest pan Makowski 
— tego chyba nie potrzebujemy tłumaczyć na- 
szym Czytelnikom, jest to, bowiem, postać za 
nadto znana na naszym bruku, aby ją trzeba 
bylo jeszcze opisywać. Bądąe moralnem i umy- 
siowem zerem — ubrdał sobie Antoś biedaczysko 
że tylko on jeden jest zdolnym i uprawnionym 
do piastowania najwyższych godności zarówno 
urzędowych jak i społecznych. Dla tem żywszego 
zadokumentowania swoich kwalifikacji reprezen- 
tatyjnorurzędowych „wielki“ ten człowiek chodzi 
stale „urżnięty* zataczając się co chwila — i 
wygsdując takie duby smalone — że człowieko- 
wi który to słyszy — włosy dębem stają na ły- 
sinie a wnętrzności przewracają się x nadmiaru 
zachwytu. è 

Każdy moralny, szanujący siępijaczyna zna- 
lazłszy się w tak opłakanym stanie zazwyczaj 
idzie spać! Jednakże system ten nie znajduje 
poparcia u pana Makowskiege, który urznąwszy 
się jak nieboskie stworzenie — idzie zazwyczaj 
na posiedzenie (szkoda że nie do kryminału — 
przyp. zecera) Co tam robi — jak gada — jsk 
Się zachowuje — o tem lepiej nie pisać, gdyż 
wyliczenie wszystkieh bredni i awantur sławet- 
nego pana rajcy zajęło by nam zawiele miejsca 
i czasn którego szkoda marnować, dla tak mar- 
nej persony — dlatego też rezygnujemy z tej 
wątpliwej zresztą — przyjemności, 

Opiszemy natomiast pewien epizod z życia 
tego „wielkiego“ męża, który oby przeszedi do 
potomności (epizod s nie p. Makowski). 

Otóż rzecz się działa w pamiętnych latach 
dewaluacji w okresie konania smutnej pamięci 
marki polskiej. W on czas — włąśnie sławetny 


rajca Antoni Mekowski piastował urząd prezesa 
Kuratorjum Miejskiej Kasy Oszczędnościowej w 
naszym grodzie—gdy stało się, że Kasa' Chorych 
znalazła się w nagłej a gwałtownej potrzebie go- 
tówkowej. Po krótkiej naradzie postanowiono po- 
siadane przez Kasę Ch. obligaeje pożyczki pań- 
stwowej na sumę 75.000 marek polskich zasta 
wić za takąż sumę w Miejskiej Kasie Oszczędności 
— z tem, że obligacje te będą złożone w specjal- 
nej opasce w kasie ogniotrwałej, która znajdo 
wała się pod opieką pana Makowskiego. Było 
to w roku. 1922. 

Od tego czasu minęły dwa lata — w ciągu 
których Kasa Choryeh nie wykupiła swojego za- 
stawu — i dopiero w 1924 roku kategorycznie 
zażądała zwrotu obligaeyj. Niestety jednak — 
łatwiej było dać niż edebrać z powrotem — to, 
też dopiero po wielu tarapatach Kasa Chorych 
zdołała uzyskać nakaz dla Magistratu, aby obli- 
gacje były jej zwrócone. Ale tu właśnie wystą- 
piła nowa trudność: obligacyj w kasie nie było! 
Poprostu jaki kamień w wodę rzucony — 
przepadły bez śladu! Natomiast w księgach Ka- 
sy Oszczędnośri widniała eiskawa pozycja jako 
rzekome wyrównanie długu Kasy Chorych 
która jednakże o niczem nieśmiała pojęcia i żad- 
nych sum wyrównawczych nigdy nie wpłacała! 

Nareszcie po długieh i ciężkich cierpieniach 
i badaniach wyszłe na jaw, że obligacje przy- 
właszczył sobie pan przewodniezący Kuratorjnm 
Kasy Oszczędności — Antoni Makowski. 

Oczywiście wytoczono natychmiast śledztwo 
które wykazało, że pan M. zerwawszy opaskę z 0- 
błigacyj, przeniósł je naetępnie do swego pry- 
watnego mieszkania. 

Mająe tak wyraźny dowód sprzeniewierze- 
nia i p prokurator niezwłocznie 
wydał rozkaz aresztowania ambitnego prezesa któ- 
ry natychmiast spełnionc, Osadzając g0 nie- 
zwłocznie w ulu. 

Wtedy dopiero zaczęły wychodzić na jaw 
różne ciekawe sprawki sławetnego „działacza“. 
Cała paroletnia praća p. Makowskiego w roli 
przewodniezącego Kuratorjum Miejskiej Kasy 
Oszczędności — stała się nagle tematem szeze- 
gólnych rozważań sędziego śledczego 
który długo kręcił głową i wiele czasu 
zmarnować musiał, zanim zdołał nareszcie ze- 
drzeć maskę uczciwości z twarzy notorycznego 
oszugta i korupcjonisty, jakim istotnie okazałsię 
nasz obecny „nejczcigodniejszy* pan rajea. 

Wielkie to szczęście dla Miejskiej Kasy O- 
szezędności — że stalo się to dość wcześnie — 
gdyż jeszcze rok gospodarki p. Makowskiego — 
a pożyteczna ta imstytueja stanęłaby wobec zu- 
pełnego bankructwa, przyczem poszkodowani by- 
liby tym razem nie obywatele ani kupcy — ale 
właśnie najuboższa warstwa ludności wąbrzes- 
kiej, która swój ciężko zapracowany na „czarną" 
godzinę grosz powierzyła opiece Kasy Oczezędn. 

Katastrofe tą udało się jednakże w czas 
jeszcze zażegnać — dzięki temu żeszanowny pan 
prezes popełnił małą pomyłkę, która w rezulta- 
cie uratowała powierzoną mu instytucję przed 
ostateczaą zagładą. | 

Systemem pana Makowskiego —a właściwie 
i jego wynalazkiem (szkoda że nie opatento a- 
nym) było rozpożyezanie kapitałów Kasy pomię- 
dzy różnych krewnych przyjeciół i znajomych; 
oczywiście o żadnej ewikcji ani nawet zastawie 
— w takich wypadkaeh nawet i mowy nie było 
— chyba tylko jedynie dla formy lub dla za- 
mydlenia oczu urzędnikom. Do jakiego stopnia 
b-zczelne były te kombinacje — niechaj osądzą 
sami Czytelnicy według poniżej podanych faktów. 
z których najbardziej eharakterystycsną jest 
—  historja pożyezki pana Z. J., serdecznego 
druha od serca pana Matowskiegó. Przychódzi 
pewnego dnia do kasy pan Z. J. oczywiście 
nie zapomniawszy już uprzednio porozumieć 
się z „czcinajgodniejszym 'panem* przewodni- 
czącym kuratorjum*. Rozpoczyna się rozmowa 
— nie tyle ciekawa w treści co w skutkach. 

Oto poszeptawszy chwilę z oanem Z. J. — 
pan Makowski podchodzi do kasjera i z wesołą 
minką nakazuje mu otworzyć nowe konto cze- 
kowe na imię pana Z. J. o dodająe przytem 
od siebie uwagę: „No — będzie przecież trochę 
grosza w kasie“. Jakież jednak było zdumienie 
kasjera gdy na pytanie pana Z. J. „ile mam 
wpłacić?ł* Makowski wbrew swoim obowiązkom 
urzędowym odpowiada: „dziesięć miljonów wy- 
starszy — po co masz dawać więcej?* Oczywi- 
ście — przyjacielowi nie trzeba było tego dwa 
razy powtarzać! Wpłsejł żądaną sumę — i po- 
szeptawszy jeszcze chwilkę z Makowskim opu- 
ścił lokal. 

Zdawało się, że sprawa została załatwione 
formalnie — niestety jednak — okezałó się, że 
i tym razem bez szwindla się nie obyło, Na 
drugi dzień przychodzi znów pan Z. J.i żąda 
wypłacenia mn — 70 miljonów. 

Na to kasjer zwraca mu uwsgę,: że jeśli 
wpłacił na rachunek 10 miljonów—to nie może 
żądać 70-ciu. Wówczas pan Z. J. przelsta- 
wia polecenie p. Makowskiego, aby ż%daną su- 
mę wypłacić. Oczywiście kasjer nie chege sprze- 
ciwiać się swemu szefowi — wręczył petentowi 
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pieniądze — (ściągnąwszy je poprzednio od 
innego wierzyciela, gdyż w kasie 70 miljonów 
nie było). W ten sposób kasa Oszczędności stra- 
ciła na czysto 60 miljonów marek, co w roku 
1922 stanowiło wcale ładną sumkę, 

¿æ Nie było to jednak wszystko! W jakiś czas 
później ten sam pan Z. J. — wciąż jeszcze 
na racbunek owych wpłaconych 10-ciu miljonów 
marek — pobrał z kasy jeszcze 80 miljonów na 
kupno samochodu a następnie jeszcze jakieś su- 
my bliżej nieokreślone. Nie trzeba dodawać 
że żadna z tych sum nie tylko. że nie miała ża- 
dnego pokrycia — ale nawet nie została wpisa- 
na, gdzie należy. 

© W ten sum saresztą sposób pan Antoni Ma- 
kowski służył pomocą pieniężną nie tylko panu 
Z. J. — ale również i innym swoim krewnym 
i przyjaciołom jak panu M. C., panu M. H. 
panu A. i calej gromadzie innych. Sumy wy- 
płacone każdemu z tych panów z osobna wyno- 
siły od 200 do 400 miljonów marek. Każdy 
z nich wpłacał jakąś błahostkę 5 lub 10 milionów 
na swój rachunek bieżący — wzamian za co 
otrzymywał blisko pięćdziesiąt razy tyle w po- 
staci pożyczki — której oczywiście nikt nie 
myślał zwracać — a jeśli zwrócił — to wówczas, 
gdy suma ta równała się kilkunastu grószom. 
Straty, jakie z tego powodu poniosła Kasa 
Oszczędności — sięgają olbrzymich sum — By* 
wały nieraz takie okresy czasu że Kasa Świeci- 
ła pustkami — ale dla przyjaciół pana prezesa 
pieniądze zawsze być musiały. W ostateezności 
— jeśli już nie było innego sposobu wydostania 
gotówki — wówczas pan Makowski udawał się 
do Benku Powiatowego po pożyczkę, którą bez 
trudu otrzymywał na rachunek Kasy Oszezę- 
dności. Oczywiście — procenty, jakie trzeba 
było przytem płacić były nie bylejakie! Inna 
rzecz — że ciężar ten całkowicie ponosiła Kasa 
— gdyż przyjaciele pana prezesa kuratorjum, 
dla których gotówka była przeznaczona — wo- 
góle żadnych procentów nie płacili albo jeśli 
płacili — to w każdym razie nie takie, jakie 
płaciła za pożyczone dla nich pieniądze — Ka- 
ga Oszczędności, która w ten sposób chcąc nie 
cheąc musiała ponosić konsekwencje przyjaciel- 
skich uczać i uczynności swego prezesa. A u- 
czynność ta była zaiste = bez granic — czego 
dowodem służyć może choćby fakt następujący : 

Pan M. H., który wowym czasie był rządcą 
majątku P. — miał ze swym chlebodawcą pro- 
ces o inwentarz — w wyniku którego Sąd za- 
żądał od niego złożenia kaucji, która sięgała bli- 
zko miljarda marek. Niestety — pan M H. su- 
my tej nie posiadał. Cóż więo nie robi? Oto 
udaje się do swego kuzynka — pana Antoniego, 
który postanowił mu w tej sprawie dopomódz. 
Nie mając jednak w kasie wymaganej sumy 
w gotówce — musiał uciec się do innego sposo 
bu — który okazał się znowu malwersacją. 

Przychodzi tedy pan Antoni Makowski do 
swej kaneelarji— i z miejsca żąda od swego ka- 
sjera czystego blankietu książeczki oszezędnościo- 
wej — w której wypisuje nazwisko pana M. H. 
— a pod niem — sumę jednego miljarda msrek, 
którą jskoby właściciel książeczki wpłacił do 
kasy Oszczędności. 

Rzecz prosta, że cała ta książeczka była je 
dna wielką fikcją, gdyż uni pan M. H. żadnej 
sumy do kasy nie wpłacił — ani też nie miał w 
niej nawet najmniejszego konta. Tem niemniej 
jednak tegoż dnia jeszcze w Sądzie złożoną Z08- 
tala zamiast kaueji — książeczka oszczędnościo- 
wa, opiewająca, że pan M. H. jest szczęśliwym 
posiadaczem sumy jednego miljarda marek pol- 
skich, złożonych w kasie Oszczędności m. Wą: 
brzeźna. 

Istotnie — Sąd uwierzył i dał się wziąć na 
kawał Makowskiego — ale natomiast przećiwnik 
pana M. H. — właściciel domeny P. pan H. 
powziął nagłe podejrzenie skąd u licha 
człowiek, który nie nie miał i klepał biedę — na- 
gle okazuje się miljarderem? Zaczęto szperść, Szu- 
kać, pytać i w rezultacie prawda jak oliwa wy- 
płynęła na wierzch — sle niestety — dopiero 
razem z innemi sprawkami aławetnego p. rajcy 
i prezesa kuratorjum M. K. O. 

Nie mniej potężną przyjaźń, jaką łączyła pa- 
na Antoniego x» panem H łączyła go 
również z panem A., który nie omieszkał jej 
wykorzystać w sposób należyty — pożyczkjąc 
około 200 miljenów z Kasy Oszczędności — za 
które pewnie teraz mu się wywdzięcza — forau- 
jąc kandydaturę Antosia na wszystkie tłuste 8 po- 
ważne stanowiska — aby tym sposobem na przy- 
szłość również sobie zapewnić jakąś „reboche.* 
Jnkże tu się więc dziwić, że tak „przyjacielski“ 
pan Antoni Makowski ma jeszcze tylu druhów 
od serca — skoro tak drogo tą przyjaźń opłacił 
pieniędzmi Kasy Oszczędności? A przecież za 
pieniądze nie tylko przyjaźń kupić można — sle 
nawet i honor czasami się pierze... w powodzi 
złota lub nawet — banknotów. A tego oan Ma- 
kowski nie żałował — bo go to nie nie koszto- 
wało! 

Jednakże *zbożna” praca pana Antoniego po- 
legała nie na samych tylko malwersacjach i o- 
szustwach pieniężnych! Matka natura wyposa 
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żyła swego pupilka jeszcze w innego rodzaju 
zdolności- Jak ten złodziej, który ukradłszy coś 
ucieka i dla odwrócenia od siebie uwa- 
gi krzyczy: trzymaj złodzieja — tak i pan Ma- 
kowski cheąc odwrócić uwagę od siebie wymy- 
ślał wszystkim na prawo i lewo od złodziei i szu- 
brawców. 

Niech się tylko ktoś poważył spojrzeć mu 
nieżyczliwie na ręce! Oho— bywaj zdrów wtedy! 
Pan Makowski podnosił zaraz taki krzyk i 
gwałt — że całe Wąbrzeżno drżało w swyeh 
posadach — A to, że mu się dzieje krzywda, że 
mu nie pozwalają żyć, że się na nim nie poznano... 
że on, który wszystko czyni „dla dobra Ojezy- 
zuy“ — tak ciężko został spostponowany! Itak 
dalej... i tak dalej — aż mimowoli każdy sobie 
myślał: a nuż też człowiek jest naprawdę nie- 
winny! I sprawa powoli cichła zaś pan Ma- 
kowski z miną obrażonej niewinności — wracal 
z powrotem do swych codziennych oszustw i 
malwersacyj. 

Ale na tem nie koniec! Przecież taki 
śmiałek, który się poważył rzucać podejrzenie 
na jego świetność — pana prezesa i rajcę — 
musiał zostać należycie pokaranym. 

W tym celu schodzili się najzacniejsi mężo- 
wie Wąbrzeźna w osobach wszystkich przyjaciół 
p. Makowskiego — i szli razem do pewnej knajpy, 
gdzie wespół z gospodarzem uradzili — denun- 
cjację. Wówczas sprowadzono z gmachu Ma- 
gistratu maszynę do pisania oraz jednego z u- 
rzedników — któremu szlachetni mężowie za- 
przysiągłszy go poprzednio i zapewniwszy sobie 
jego milczenie dyktowali mu treść denuncjacji, 

Oczywiście wszystko, co tam pisano było 
od początku do końca lgarstwem i wymysłem 
— tem nie mniej jednak denuncjacja skutek 
swój miała prawie zawsze — a bezczelny śmia- 
jek — zyskiwał na tem kupę nieprzyjemności. 
W ten sposób wysłaną została do Województwa 
denuncjacja przeciwko osobie b. komendanta 
policji 6. p. Śmaciarza i de Izby adwokae- 
kiej — przeciwko osobie D-ra Ostrowskiego — 
oraz do kilku innych wyższych urzędów prze- 
ciwko różnym tui. urzędnikom i obywatelom. 
Rzecz prosta, że żadna z tych denuncjacyj nie 
była podpisaną — to też może dlatego że były 
one anonimowe — nie miały tego skutku jaki 
mieć by mogły w innych warunkach. Oto — 
jak wysoką jest etyka i uczciwość tego, który 
na ostatniem posiedzeniu Rady Miejskiej tyle 
wykrzykiwał przeciwko „złodziejom“ z Galieji 
i Kongrezówki. 

Iten człowiek. któremu nawet największy ko- 
rupejonista nie dorówna pod względem ilości nadu- 
żyć — ośmiela sie wymyślać na innych, których 
całą winą jest, że nie urodzili się na Pomorzu! 
Zresztą nawet największy złodziej ma swoją ety- 
kę! — i są pewne Świństwa, których nawet naj- 
gorszy bandyta nie popełni. Do takich zbrodni 
nal ży anonimowa denunucjacja. 

Nawet przysłowie niemieckie mówi: — „Der 
Denunziant — ist der groesste Szhweinhuud im 
ganzen Land.“ — Cóż więc mamy powiedzieć o 
człowieku dla którego denuncjacje są chlebem 
powszednim? 

Na zakończenie dodać jeszcze musimy Fistor- 
ję pewnych miljonówek, które złożone zostały 
jako depozyt w Kasie Oszczędności a których 
właściejele przebywają jeszczę w Ameryce. 

Otóż pan Mskowski — widząc że leżą one 
bezezynnie w kasie ani psństwu na chwałę ani 
ludziom na pożytek — postanowi! jakoś to skoń- 
czyć. W tym celu wydał rozporządzenie swemu 
kasjerowi, aby ten dowiedział się jaki kura ma- 
ją miljonówki — a następnie sprzedał je według 
tego kursu. Niestety — jak ta sprawa została 
zakończoną nie wiemy, gdyż akurat na drugi 
dzień przyjechał rewizor z Województwa — p. 
Ignatowicz, skutkiem czego w Kasie nastał mały 
bałagan tak, że historja miljonówek na tem się 
urywa. 

W parę dni potem pan Makowski siedział 
już w ula — rozmyślając smętnie nad swoją prze- 
szłością i przyszłością, która nkurat tak pięknie 
mu się zapowiadała, gdyż przekupieni „pożycz- 
kami* z Kasy Oszczędności — niektórzy radni, 
jak Abramowicz i inni — na jednem z pośie- 
dzeń, odbytych w knajpie obok poczty — podpisali 
prośbę i wniosek do Województwa i Minister- 
stwa o mianowanie pana Antoniego Makowskie- 
go na stanowisko burmistrza miasta Wąbrzeźna!.. 

I oto, jak na złość — trzeba było zre- 
zygnować z tych pięknych projektów — i za- 
miast w Magistracie — zasiąść w kryminalet.. 

Sie transit gloria mundi!!! 

Cała ta afera poparta zeznaniami świadków 
niebawem rozeszła się po całem mieście iokolicy 
budząc wszędzie uczucie wstrętu i pogardy dla zło- 
dzieja, który nie wahał się kraść własność publicz- 
ną m instytucji użyteczności społecznej! 

Niestety — wszystko przemija na świecie! 
P. Makowski opuścił więzienie a z tą chwilą lu- 
dzi zaczeła opuszczać pierwotna złość i oburze- 
nie — i oto w niedługim czasie przywrósone Zo- 
stały hon ry panu rejcy — który jakby nigdy 
nie nie ukradł — po dawnemu zaczął wymyślań 
na „złodziei* „galiejsków z Kongresówy'. Nie 
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dość na teml Pan Makowski któremu kiedyś 
delikatnie zwróciliśmy uwagę W gazecie, aby ra- 
czy? zachowywać się p zyzwoicie — zapalał ku 
nam gwałtowną nienawiścią twierdząc że szka- 
łujemy jego honor! , TAN Ure 

Korzystejşc z tego, że w jakiś czas później 
w czasie posiedzenia Rady Miejstiej — spotkał 
się przypadkiem z naszym redaktorem na kory- 
tarzu — napadł na niego grożąc i wymyślając 
mu najgorszymi wyrazami — od „ukraińców*, 
„bosych antków“, djabłów rogatych* i t. d. 

Gdy to nie mogło wyprowadzić napadnięte- 
go z równowagi umysłowej — czcigodony rajea 
pijsay jak nieboskie stworzenie — wyciągaął z 
kieszeni butelkę (prawdopobnie z wódką) z któ- 
rej najprzód popił sobie solidnie — a następnie 
zwróciwszy Się z powrotem w stroną redaktora 
— zaczął mu tą samą butelką z daleka wygra- 
Żać — obiecując połamanie kości, wybicie zębów 
i tym podobne piękne rzeczy. 

Niestety — nawet i to nie wzruszyło ani 
nie przeraziła naszego re łaktora, który spo- 
dziewajac się napsści — oddawna się do niej od- 
powiednio przygotował. W zapędach swoich pan 
Makowski zapomniał że ma do czynienia z byłym 
oficerem i kawalerem orderu „Virtuti Militari", 
którego tchórzom nie dają — a po bolszewikach 
ukraińsach, niemcach i litwinach — taki nieprzy- 
jaciel, jak pan Makowski jest niczem! 

Zresztą — pamiętamy wszyscy dobrze ów 
epizod z gojedynkiem, w którym bohaterski pan 
Antoś dowiódł swej odwagi — zmyka!jąc jak 
zając na widok rewolweru swego przeciwnika, 
którego tamten jeszeze nie zdążył całkowicie 
wyciągnąć zkieszeni. Taką jest zwykle odwaga 
wielkich krzykaczy i denuncjantów. Grozić,szka- 
lować, wymyślać — ostatecznie i strzelać z za 
płotu — taki pan zawsze potrafi. Największą 
podłość popełnić — tyle u niego znaczy, co inne- 
mu wypalić papierosa! Ale gdy przyjdzie sta- 
bąć naprzeciw lafy pistoletu — wówcząs — by” 
waj zdrów — bo naszego „bohatera“ już niema! 
Będzie wiał ile siły w nogach — i nie oprze się 
aż za dziesiątą granicą! 

I taki oto człowiek — bez sumienia i hono- 
ru, tchórz i oszust, przeniewierca i denuncjator 
— chce dzisiaj stać na czele Rady Miejskiej! 
Nie byłoby to jeszcze niec — że chce, bo tacy lu: 
dzie zwykle cheą bardzo wiele — lećz stokroć 
gorzej, że i inni również tego chcą. Doprawdy 
— jak nie wstyd tym panom tak się kompromi- 
tować! Jak im nie żal tak narażeć swój honor 
swcją opinję, swoją godność osobistą! Chyba; 
że panowie ci nie wiedzę z kim mają do ezy- 
nienia! Jednakże my, stojąc wiernie na straży 
honoru miasta w imię obowiązku dziennikar* 
skiego — zerwaliśmy oto maskę uezćiwości, w 
którą z uporem stroił rię szubrawiec — i uka- 
zujemy wszystkim jego twarz prawdziwa — 
twarz warehoła i wyrzutka społeczeń:twa dla 
którego slowo „uszeiwość” jest czym fraze- 
sem tylko, służącym do zupełnego otumanienia 
nsiwnyeh! 


Jesteśmy pewni, że po przeczytaniu niniej- 
szych rewelacyj — pan Makowski znowu pod- 
piesio gwałt na eale miasto. że Glos Wąbrzeski 
Szksluje jego honor. Ale na litość Boską — pa- 
nie Makowski — czyż można oszkalować coś 

co nieistnieje w rzeczywistości? Pan Makow- 
aki honor swój pogrzebał raz na zawsze w bło- 
cie przed dwoma laty — i tylko dziwić się na- 
leży Radzia Miejskiej że może eierpieć w swojem 
gronie człowieka bez czci, wyzutego z honoru 
i z godności człowieczej i „pozbawionego nawet ele- 
mentarnej uczciwości? Przychodzi taki pan na 
posiedzenie — pijany jak Bela i o Bożem Świe- 
cie nie wiedzący — zaczyna gadać niestwerzone 
rzeczy, kłócić się o lada głupstwo wymyślać 
usjbardziej rynsrtokowym stylem i wszystko to 
— bezkarnie! Nikt się nie odezwie, nikt nie za- 
oponuje przeciwko takiemu lekkomyślnemu mar- 
nowaniu czasu! Panowie radni — jak potulne 
baranki siedzą eichutko, aby broń Boże — nie 
urazić niebacznem słowem szalejącego psycho- 
patę! Doszło do tego, że obłąkany pochłaniacz 
alkokolu śmiał całkiem serjo proponować Radzie, 
aby na sali posiedzeń zaprowadzono bufet z 
wódką i piwem do użytku tych radnych, którzy 
nagle odczują konieczność odwilżenia zaschnię 
tych od gadania gardeł. 

Zaiste z tego rodzaju projektem mógł wy- 
stąpić tylko zdecydowany alkoholik. Jakże tu 
więc się dziwić, że w umyśle tego rodzaju in- 
dywiduum zrodził się pomysł zaiste poronio: 
ny, którego treść mógł podziwiać każdy prze- 
<chodzień, który w czasie ostatniego tajnego posie- 
dzenia Rady znalazł się przypadkowo przed gma- 
chem Magistratu. Panowie radey wykluczyli 
wprawdzie publiczność z sali na czas rozpstry- 
wania l-go punktu porządku dziennego obrad 
— jednakże zapomnieli zamknąć okna i stłumić 
troszkę własne głosy. I oto stało się, że pod 
oknami sali posiedzeń zebrała sięspora gromad- 
ka ludzi, przysłuchujących się „tejnym* obradom 
prowadzonym głosem, jakiego używa chyba ka- 
pitan okrętu w czasie burzy morskiej! Tak sa- 
mo dobrze — a może nawet lepiej słychać było 
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każde slowo również i na korytarzu, gdzie wy- 
klaczona publiczność w skupienia ducha „budo- 
wała się” estetyką radcowskich wyrażeń. Tak 
więć mimowoli poznaliśmy treść obrad — a że 
dotyczyły one właśnie nsszej sprawy — przeto 
niech nam nikt nie bierze za złe, że wyjaśnimy 
tu niektóre insynuacje pod adresem naszej redak- 
eji. Rozchodziło się o pewne sprawozdanie z obrad 
Rady Miejskiej, w którem pozwoliliśmy sobie po- 
trosza skrytykować postępowanie radnego Osu- 
dra. Niestety — w sprawę tą wmieszał się, jak 
zwykle pan Makowski — i oto wyszla awantura. 

Nie zrozamiawszy treści pewnego naszego 
wyrażenia — pan radny Cander „oskarżył* nas 
0... obrazę całej Rady Miejskiej. Chodziło tutaj 
o zdanie: „Trzeba umieć rozróżnić piernik od 
wiatraka a obowiązek od chamstwa“. 

Otóż chcemy mu to wytłumaczyć. Czy pan 
radny Cander nigdy niesłyszał grzysłowia polskie- 
go: '„co ma piernik do wiatraka a serdelek do 
wieży Jasnogórskiej*? Otóż pierwsza część zda- 
nia, do którego się czepianmo — jest właśnie tem 
przysłowiem — i niczem więcej. 

Co zaś do wyrażenia: trzeba rozróżnić obo- 
wiązek od chamstwa — to uważamy, że obowią- 
zkiem każdego radnego jest dbać o dobro mia- 
sta — alę nawet w obronie interesów ogółu — 
nie welno postępować po chamsku i obrażać pa- 
mięci nieboszczyka lub godności nieszczęśliwej 
wdowy. 

Tymczasem wytłumsczono sobie nasze wy- 
rażenie zupełnie naopak. Nigdy nie nazywamy 
nikogo obzlżywemi wyrazami — tem bardziej, 
więe byśmy nie nazwali ubogich miejskich „cham- 
stwem.* 

Tymczasem dzięki irsynuacjom głównego 
maehera p. Makowskiego ze sprawy, która naj- 
prawdopodobniej dałaby się załatwić polubownie 
uczyniono skandal. Nie dziwimy się temu pi- 
jakowi — ale dziwimy się mocno reszcie rad- 
nyeh, że pozwolą się prowadzić za nos człowie- 
kowi bez hororu, bez uczciwości, bez czci — na- 
łogowemu alkoholikowi i psychopacie! 

Obecnie stanie się Wąbrzeźno pośmiewiskiem 
wszystkich miast Pomorza. Bo i jakże! Co 
to muszą być za radni, którzy złodzieja, pijaka 
i zawalidrogę wybierają na tak wysoką godność 
honorową! Wstyd i hańba panowie radni! 

Dzięki insynnacjom pana Makowskiego Ra- 
da popełniła dwa bezprawia. Bezprawiem było 
obradowanie nad wykluczeniem red. p. Szczuki 
z posiedzeń gdyż nie było do tego najmniejszego 
powodu ponieważ p. Szczuka o owym artykule 
przeciwko p. Caadrowi wogóle nie nie wiedział 
a przeczytał go dopiero na drugi dzień, jak 
gazeta była już wydrakowąna. W Sprawie tej 
zawinił tylko redaktor p. Kubicki, który pod 
uieobzeność szefa — dał się nnieść zbytnio obu: 
rzeniu. Dlatego też p. Szczuka kazał umieścić 
w tej sprawie sprostowanie, które się ukazało 
istotnie jednakże widać, że nie zadowolniło p. 
Candera, skoro ten domagał się jeszcze innego 
sprostowania — nie licząc się z tem, że inna 
gazeta nawet tego pierwszego by nie umieściła, 
nie chcąc się kompromitować. 

. Również bezprawiem był wybór p. Makow- 
skiego na stanowisko zastępcy przewodniczącego 
Rsdy Miejskiej, gdyż ezłowiek, któremu dowie- 
dziono oszustwa i sprzeniewierzenia grosza pu- 
blicznego nie może wogóle zasiadać w Radzie — 
tembardziej zaś — nie może pełnić obowiązków 
zastępcy przewodnieząeego. Zresztą nie może 
dwueh lndzi pełnić tej samej funkcji — zaś p. 
red. Szczuka jest jeszcze narazie w pełni swoich 
praw, gdyż pozbawić go godności otrzymanej 
z wyboru — może tylko Sąd Administracyjny, 
który tego napewno nie uczyni dla tak błaho- 
stkowych powodów, jak notatka w gazecie prze- 
ciwko jadnemu z radnych. Rada Miejska nie 
jest wogóle uprawniona do zawieszania kogoś 
w funkcjach członkowskich. które wchodzą w za- 
kres t. zw. praw obywstelskich. — Tych zaś 
meże pozbawić radnego miasta — tylko wyrok 
sądowy. Jakże więć strasznie kompromitują się 
ci, którzy powzięli taką uchwałę na wniosek 
jednego warchoła ! 


„ Wogóle — obywatelstwo Wąbrzeskie ma 
nieco za krótką pamięć — czego najlepszym do- 
wodem jest właśnie sprawa Makowskiego — 
który po okresie ogólnej pogardy i niechęci 
wywołanej jego aresztowaniem — został napo- 
wiót przywrócony do łaski obywatelskiej, któ- 
rej nadużywa na każdym kroku — pewny bez- 
karności. W każdem innem mieście indywidu- 
um takie, jak Makowski byłoby przedmiotem 
powszechnej pogardy — u nas — jest nieledwie 
przedmiotem czci. Nie dosyć na tem: Rada 
Miejska ów kwiat obywatelstwa — nie pomnąc 
na swe wysokie powołanie — daje się całko- 
wicie zawojować przez takiego wyrzutka spo- 
łeczeństwa zamiast odrazu osadzić go na miejscu 
— bojkotując każdy jego wniosek i każde ode- 
zwanie się publiczne. Oczywiście — że takie 
cackanie się z nim — ośmiela warchoła. i w 
rezultacie wyobraża on sobie, że jest istotnie 
najgodniejszym ze wszystkich do piastowania 


wszelkich wysokich funkcyj i urzędów. Wbiwszy 
sobie to przekonanie do głowy oczywiście - 
stara się osiągnąć to, co mu się jego zdaniem, 
należy — że zaś taki pan nie liczy się z nikim 
i z niczem i gotów jest użyć nawet najpodlej- 
szego sposobu dla dopięcia swego — nie dziwmy 
się, że żaden uczciwy człowiek nie chce z nim 
walczyć — i ze wstrętem woli mu ustąpić—niż 
plamić swą godność osobistą wspołzawodnictwem 
z tego rodzaju typem. 

W ten sposób pan Makowski wygryzł po- 
przedniego prezesa — licząc, że Rada jego wła- 


śnie wybierze na to stanowisko gdy zaś to 
się nie udało — i prezesem został pan Gra- 
jewski — serce Antosia zapałało nową zazdro- 


ścią i gniewem. Mie przebierając w środkach 
stara się on zmusić również i p. Grajewskiego 
do ustąpienia z prezesury — licząc na to, że 
przecież tym razem uda mu się już osiągnąć 
swój cel — prezesurę. 

Nie wiemy, czy Rada Miejska nie widzi 
tych wszystkich kombinacyj — czy może nie 
chce widzieć? W każdym razie dziwimy się, 
że tak na ślepo we wszystkiem ulega temu psy- 
chopacie — bez względu na jego przeszłość kry- 
minalną i na jego alkoholiczne pomysły. 

Powie może kto z obywateli, że człowiek 
ten jest bądź co bądź nagrodzony krzyżem ,,Po- 
lonia restituta“. Owszem — godzę się na to! 
Ale przecież pomyłki są wszędzie — tak więci 
w tym wypadku jesteśmy pewni, że kapituła 
krzyża, ani województwo nie miały pojęcia, ani 
o kryminalnych figlikach pana kawalera, ani o 
jego warcholstwie, ani o innych sprawkach te- 
go rodzaju — inaczej bowiem napewno by mu 
tego orderu nie ofiarowano. Zresztą — jeszcze 
nie koniec!!! Jest przecież prawo, że jeśli odzna- 
czony krzyżem honorowym splami się jakąś po- 
dłością, oszustwem, czy kradzieżą — wówczas 
order może mu być odebrany, jako człowieko- 
wi niehonorowemu ! 

Niechaj więc nie będą zbyt pewni siebie 
panowie przyjaciele Antosiowi — bo oto stało 
się według przysłowia: nosił wilk poniosą 
i wilka. Dość już długo znosiło Wąbrzeźno 
szaleństwa i podłostki pana Makowskiego! Dość 
już mamy jego warcholstwa i manji wielkości! 
Czas już najwyższy z tem skończyć. 

Podaliśmy oto naszym Czytelnikom garść 
faktów autentycznych z życia tego wielkiego 
człowieka do małych interesów. Tymczasem 
w ostatniej chwili otrzymaliśmy cała masę zu- 
pełnie nowych rewelacyj na ten sam temat — 
których jednakże dla braku miejsca dzisiaj po 
dać już nie możemy. Jednakże co się odwle- 
cze to nie uciecze. 


+ 


- Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 10 września 1926 r. 


— Baczność pracodawcy! Nadzwyczajna 
rewizja kart kwitowych (inwalidowych) odbę- 
dzie się w Wąbrzeźnie w nestępnych dniach. 
Pracodawcy, zatrudniający uczniów, pomocni- 
ków, czeladź, robotników isłużbę domową win- 
ni w własnym interesie bezzwłocznie uporząd- 
kować karty kwitowe swych pracowników. 
Kontrolerzy mają polecenie podawania do uka- 
rania wszystkich pracodawców, którzy z wle- 
pianiem znaczków zalegają. 

Od 1 lipca 1925 r. obowiązują przy zarob- 


znaczki I kl. po 0,30 zł. 


ponad 500 zł. do 700 zł. „ H kl „ 0,45 , 
700 zł. do 900 zł. „ III kl. „ 0,60 , 
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Dowiadujemy się, że rewizja książeczek dla 
służby domowej już się rozpoczęła. Kto więc 
zatrudnia służącą, kucharkę, pokojówkę i t. p. 
i przyjął takową bez tej książeczki, powinien 
niezwłocznie zażądać wystawienia tej książki 
w Urzędzie Policyjnym. 


— Rok szkolny 1926/27 rozpoczął się dzi- 
siaj 15 września w Gimnazjum Humanistycznem 
orazw Szkole Wydziałowej o godz. 8-mej rano. 
Młodzież gimn. udała się na mszę św.po zgroma- 
dzeniu się na podwórzu szkolnem, którą odprawił 
ks. katecheta Fr. Zynda. Przed mszą odśpie- 
wano uroczyste „Veni Creator*. — Uczennice 
Szkoły Wydziałowej brały udział w mszy św., 
którą odprawił ks. proboszcz Zakryś. Mszę 
św. poprzedzało odśpiewanie „Veni Creator“, — 
Po mszy św. młodzież obu szkół udała się do 
swych gmachów szkolnych, gdzie ogłoszono 
młodzieży rozkład godzin, kiedy będą Ściągane 
opłaty szkolne etc. W gimnazjum przez powsta- 
nie uczczono pamięć zmarłego w czasie waka- 
cji ucznia Il-giej klasy Kisielewskiego Tadeusza 

— Wielkie Radowiska. (Zorganizowanie 
Tow. Powst.i Woj. W niedzielę, dnia 12. 9.26r. 
na sali pana Neumana odbyło się zebranie or- 
ganizacyjne, na którem pan Hilczyński komen- 
dant powiatowy Tow. Powst. i Wojaków. za- 
wiązał to Towarzystwo. Zapisało się w tym 


dniu 15-stu członków. W skład zarządu zostali 


wybrani, jako prezes pan Burczyński Wł, za- 
stępca prezesa p. Demski T., komendant pan 


Młodzieży. Na zebranie to przybył także Delegat 
Katolickiego Związku Młodziezy Polskiej p. Wła- 


dę. 
rodzin, wskutek strasznej wiehury kompletnie 


Jeden z domów w którym mieszkało kilka 


Klafta zast. pan Krauze Jan, sekretarz p. Grycz- | dysław Zynda z Wąbrzeźna. Młodzieź zebrana | się rozpadł. Wszystkie eztery Ściany obaliły się 
kowski Teodor. skarbnik pan Z. Puszakowski. | w liczbie 16 powołała na marszałka zebrania | dach się zarwał, a pozostał tylko nagi sterczący 
Jako referant oświatowy został wybrany ks. Dr. | p. Dziukowskiego Ludwika z Różankowa. Po | komin. Dom zbudowany był jeszcze w staroda- 


Łęgowski. Pierwsze zebranie miesięczne od- 
będzie się w niedzielę, dnia 19.9. 26. o godz. 
3 i pół po poł. na sali p. Neumana. O liczny 
udział członków i gości prosi Zarząd. 

— Górzno, pow. brodnicki. (Ofiary grzybów 
trujących.) W piątek 27. 8. zaehorował po spo- 
życiu grzybów szewe Skowroński, jego żona i je- 
den z synów. Pomoc lekarska okazała się bex- 
skuteezna. Po trzech dniach zmarli małżonko- 
wie, a syn walczy ze Śmiercią. Dwie córki Sko- 
wrońskiego, które grzybów nie jadły, ocalały. 

— Lulkowo, pow. Toruń. (Z życia organi- 
zacyjnego.) W wiosce tej do niedawna jeszcze 
bardzo zniemczałej. rozwija się pomyślnie polskie 
życie organizacyjne. Obok istniejącego Towarzy- 
stwa Powstańców i Wojaków istnieje także Sto- 
warzyszenie Męskie Kat. Młodzieży Polskiej z licz- 
bą członków 23. Wielką zasługę około rozwoju 
tych organizacyj poniósł naucz. p. Karol Marschall, 


dłuższym wykładzie Delegata Związku na temat 
„Cele Stowarzyszeń Młodzieży“, objaśnieniu ustaw, 
oraz gorących słowach zachęty miejscowego ks, 
proboszczcza (iarczyńskiego, zapisało się z obe- 
cnych 15 na członków. 

Do zarządu wybrano jednogłośnie: Prezesem 
druha Dziukowskiego Ludwika z Różankowa, zast. 
prezesa druha Lisińskiego Alojzego z Swier- 
czynek, sekretarzem druha Krużyńskiego Fran- 
ciszka z swierczynek, zast. sekretarza druha Drąż 
kowskiego Alojzego z Swierczynek. skarbnikiem 
naucz. druhu Filcka Leona z Swierczynek, zast. 
skarbnika druha Rauchuta Józefa z Swierczynek. 

Ks. prob. Giarczyńskiego zaś mianował Zwią- 
zek Patronem, a p. naucz. Filcka Leona Wice- 
patronem Stowarzyszenia. 3 

Po odśpiewaniu pieśni „Boże coś Polskę“ zam- 
knął Delegat Związky zebranie hasłem „Gotów.“ 
Nowej placówce „Szczęść Boże.“ 

W miejscowościach tych i okolicy jest zna- 


wnym stylu. 


— Mosina. (Ujęcie świętokradeów.) Jak 
się dowiadujemy, od dłuższego czasu dwóch mo- 
ralnie upadłych wyrostków okradało skarbonki 
w tutejszym kościele. W końcu ptaszków przy- 
Skradzione pie- 
niądze odebrano złodziejom, a ich samych odsta- 
wiono do sądu w Poznaniu, gdzie spisano 
protokól. 

O ZE DEO Z Z ZZ Z ZAWOR ZĘ XK ZZO AZ ZOZ ORO EE 


Rush Towarzystw. 
— Wąbrzeźno. Niżej podpisany Komitet uprzsza 
wszystkich p. Prezesów na dsiś Środę o godz. 8-mej wie- 
ezorem do lokalu p. Klimka w bardzo ważnej sprawie, 
Komitet. 
Baranowski. — Deręgowski. — Jezierski, — Markuszewski. 
Szczuka. 
— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Bartniczego od: ędzie 
się w niedzielę 19 września b. r. o godz. 3. po poł. u p. 
Klimka na które uprzejmie zaprasza Zarząd. 


Giełda warszawska 


Wicepatron i założyciel Stowarzyszenia Kat. Mło- 

dzieży Polskiej oraz Prezes Towarzystwa Powstań- cznie więcej młodzieży, niestety ociącają się dzi- 1 dolsr amerykański 8,94 1 funt angielski 43,60, 100 

ców. Dzięki jego staraniom posiada Stowarzysze- wnie od wszelkich organizacyj. Mamy jednak | frank. franc. 25,80, 100 frank. belg. 24,50. 100 frank. sz=ajc. 

nie Młodzieży Polskiej orkiestre dętą w składzie niezłomną nadzieję, przy intenzywnej pracy nowo Abra „110 koro kozy 26,55, 100 lirów włoskich 32, 5, 100 

10 ludzi. Niemałą zasługę około rozwoju Stowa- | powstałej placówki, szczególnie zarządu, ożywi | SEEDS SN a RR IT 
rzyszenia poniósł dotychczasowy prezes i członek się jej ruch organizacyjny, tak ważny dla dobra Giełda Gdańska j 
honorowy p. Brunon Marschall, który udał się na Kościoła i Narodu i że nowa placówka pobudzi z dnia 14 września 1926 r. 4 
dalszę studja medyczne do Poznania. W miejsce śpiących młodych rycerzy, co bardzo przyczyniło- Płacono za 100 zł. 57,13 guldenów przekaz 57,15 

jego obrano prezesem druha Ossowskiego Józefa. by się do ożywienia życia organizacyjnego danych | za dolara amer. 5,14 za funt szter. angielskich 25,03 guld 


Wymienione organizacje wystosowały wspólny 


miejscowości. Obserwator. 


100 guldenów holend., —= żal00franków szwajc. —,— 


100 marek niem. 122,69. 


— Gdynia. (Forendalny sposób wykonywa- 


wniosek do Rady Gminnej o udzielenie im z po- 


——- m. A W AE OO O A W. O ZEE EZ Z 
— m 


bliskiej ziemi gminnej gruntu pod przyszły plac | nia prac przy porcie.) Opinia tutejsza jest bardzo z 

ćwiczeń, którego brak bardzo dotkliwie odczuwają. | zaniepokojona P wykonywania prac przy Notowania giełdy płodów rolniezych 

zywimy niezłomną nadzieję,że Rada Gminna zro- | budowie portu. Cztery żelazo-betonowe kesony w Poznsnin 

zumie tę istotną potrzebę tak doniosłych organi- | ustawione niedawno przez polsko-irancuskie kun: | , » dnia 13 wrześnis 1026 „r Sci 

zacyj polskich i rozpatrzy wniosek ten przychył | sorcium popękały częściowo i przy zapuszczeniu Ria E SAARTE OE MAREK Ewie 

nie, tem bardziej, że gmina jest bardzo bogata | do wody zostały zniszczone. Niewiadomo co są- jęcemień 25,00 —27,00 

w ziemię Obserwator | dzić o firmach, którym oddano wszelkie roboty į Owies . . . . « . . 25,50 — 26,25 
Świerczynki, pow. Toruń. (Nowa pla- | w Gdyni. Inny dowód niesumienności wykonywa- | Maks żytnia 70 proe. . . . « « « « « « - « + 7748,25 

cówka oświatowa). Staraniem Stowarzyszenia | nia robót to fakt, że świeżo położona posadzka ri norenna S3K09. ODM 

Katolickiej Młodzieży Polskiej z Lulkowa zwołano | dębowa w salach nowo zbudowanego dworca musi Groch a Ro: MOOD, EEN A | 00,00—,0,00 


PEEK TEN TOR SZRE OEE EEEE EE ITO R TO JEZ WI AO KRA CZ ZYD ZA ZSO 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Kubicki, Wąbrzeźno 
Wąbrzeźno 


| być wyrwana i układana ponownie. 
— Mogilno. (Skutki wichrów.) Silne wi- 
chry wyrządziły we wsi Kierzkowie wielką szko- 


dnia 12 września br. młodzież męską z Swierczy- 
nek, Swierczyn, Pigży i okolicy do szkoły | 


w Swierczynkach celem założenia Stowarzyszenia 


apsno na gorącym uczynku. 
i 


Drukiem i nakładem ,„„Głosu Wąbrzeskiego, 


(Ariel pod „Białym Orlan“ 


Tel. 5 Tel 5 


Ogłoszenie. 
Inspektor szkolny powiatu 
brzeskiego ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko kaneeiisty Inspektoratu 
. Kandydaci winni załączyć do podania 
o dopuszczenie do służby przygoto- 
wawczej metrykę urodzenia, dowód 
obywatelstwa polskiego, uwierzytelnio- 
ny odpis Świadectwa szkolnego, oraz 
dokładny życiorys 
Dopuszczony do służby przygotowaw- 
czej kandydat otrzyma wynagrodzenie 
według art. 40 ustawy z dnia 17 lu- 
tego 1922 r. o państwowej służbie 
cywilnej. 
Podania należy wnosić do Inspektora 
szkolnego powiatu wąbrzeskiego w Wą- | 
brzeźnie do dnia l października b. r. 


Dziennik 


zadań domowych 


na cały rok szkolny 
dla uczni i uczennic miejscowych szkół 


| BEE" Chcesz pieniędzy csły stes 
KUP U BILLERTA W TORUNIU LOS 
14 Loterji Państwowej 
Go drugi les wygrywa! Co drugi los wygrywa ! 
CENA LOSU: 1j4 — 10 zł, 1|2 — 20 zł, 11 — 40 zł 


Najwyższa wygrana pół miljona zł 


Oprócz tego 40.000 wygranych po 300.000, 
200.000, 100.000, 50.000, 40.000, 25.000, 
20.000, 15.000, 10.000, 5.000 zł i t. d. 


Wpłaty najtaniej przev P, B. ©. 207,924 Poznań, lecz 
' wysyła się także przez zaliczi i. 


Płany i przepisy na żądanie wysyłan. bezpłatnie. 


PAWEŁ BELLERT 
ul. Toruńska 241 


wą- 


POLECA 
znaną ze swej dobroci kuchnię 
„Polsko-Francuską' 
pod kierownictwem pierwszorzędnej 
kuchmistrzyni smacznie zestawione 


Obiady i kolacje 
A la carte 


SPECJALNOŚĆ: 


Sznycel a la Orzeł, Sznycel a Ja Holstein, 
Zrazy po węgiersku i dużo więcej uroz- 
maiconych smacznych potraw, 

Zimne i ciepłe zakąski o każdej porze 
dnia i nócy po najwzględniejszych cenach 
Obsługa skora i rzetelna. 


Bufet 


NAJWYBORNIEJSZE WÓDKI 
Likiery — Wina — Piwa firm krajowych 
i zagranicznych, oraz polecam pierwszo- 
rzędne pokoje, salę do zebrań í do zabaw 


Abonenci miesięczni 10 proc zniżki. 
Z poważaniem 


q Szymański, qospodarz, ć 


Kupi natychmiast 
furę 


I 


suchej dla konia 


Kolektor» Loterji Państwowej w TORUNIU Nowy Rynek 
narwżnik Prostej 


Subkolektura w CHEŁMŻY u Bol. Wiśniewskiego 


l anaE 


żyło siewne 


Na sprzedaż 


GOSPODARSTWO | 


70 morgów ziemi w tem 
11 morgów łąki z torfem 
budynki masywne bez 
domu blisko szosy, 1 klm. 
od stacji jejscu, martwy 


ściół w miejscu, martwy 


po 1.25 zł jodze AC :-« w najlepszej jakości POLECA :-: 
POLECA 8 sztuk bydła, 5 Świń. i furę 


Cena podług umowy. 
Wiadomość w adm. 


„Głosu Wąbrzsask.'* 


słomy 
„Głos Wąbrzeski*. 


sksped. „Głosu Wabrzeskiego“. 


jałecki & Dahmer 


OBEDRZŁED. 


> 


Kawiarnia „Strzelnica"M DE 


maA? R Pola 14 bm. rzad 
Codziennie! Codziennie! i damski złoty a ear ON 
* i > | „ezaRrełl< ! — 
RON GE e y koszykoww garni- paka złote kol- 4 | 4 T O: branzoletką w gg LOWA 


dezrynku ; 
j 3000 ctr słomy niepraso- 
PLUZNICY. wanej sprzeda Majętsość 
sprzedaje do slewn |Łąskawy znalazca zechcejnjedź siedź p Wąbrzeźno 


i J go zwrócić za wynagro- Pomorze. 
maj a w adm. „Głosu 


:+:Warszawskiej Damskiej Oskiestry:-: 
połączony ze Śpiewami, pod batu- 
tą znanego kapelmistrza Gawrylenki 


Początek koncertu w niedziele i święta od 
ę 4 — 7 i od 8—1 w nocy, w dni powszednie 


od 8 — 1-szej. Y 
aw 


czyki, broszkę z brylan- 
tur, stół i 6 krzeseł ciami także p g ma- | petkuskie II odsiew 
dobrze utrzymane 


terjał na ubranie, kilka 
na sprzedaż fontów pięknej owczej weł- 
TORUŃ 


ny na kołdry. Zgłosić się 
Św. Katarzyny 8. II. i 


Wąbrzeskiego*, lub 


RZE ZURZY WERONA CI 
SENNA F |C, Płużnica. BESES 


Wasszkiewiezowa 
Kolejowa 10. 


Dodatek „Głosu Wąbrzeskiego” de nr-u 107-go 


Rzym przed obliczem Cesarza. 


Wielka manifestacja faszystowska na cześć Mussoliniego. 


Echa szczęśliwego ocalenia dyktatora Włoch. 


Stefani. — Z okazji szczęśliwego ocale- 
nia Mussoliniego odbyła się 12. IX. o godz. 18-tej 
na Piazza Collonna imponująca manifestacja lu- 
dowaiz udziałem związków patrjotycznych, kół 
faszystowskich związków inwalidów i b. ucze- 
stników wojny. W stronę pałacu Chigi, gdzie 
przebywał Mussolini, wznoszono entuzjastyczne 
okrzyki. Gdy okrzyki te przez czas dłuższy 
nie ustawały, Mussolini w otoczeniu ministrów 
ukazał się na balkonie pałacu, powitany frene- 
tycznemi okrzykami na jego cześć, poczem wy- 
głosił do zebranych na placu tłumów następu- 
jące przemówienie: 


Mussolini do narodu. 


Rzymianie! Czarne koszule! W tych potę- 
żnych okrzykach, któremi witacie mnie, tu na 
tym balkonie już po raz trzeci, wyczuwam pełnię 
waszej wiary i całkowite wasze oddanie. Za- 
nim mówić będę o incydencie, który mnie do- 
tyczy, pragnę przypomnieć wam nieskazitelną 
postać Armando Casalini, naszego przyjaciela 
partyjnego, który dwa lata temu w tym samym 
właśnie dniu padł z ręki zabójcy, a teraz po- 
wiem wam niewiele. — Przedewszystkiem życzę 
sobie, aby po tej manifestacji nie doszło do na- 
ruszenia spokoju publicznego. Wielki naród, 
taki jak Włochy, zachowuje wobec wszystkich 
ewentualności zimną krew. Wielka partja jaką 
jest niewątpliwie partja faszystowska zdaje sobie 
doskonale sprawę, iż nie należy naruszać dyscy- 
pliny narodowej (Długotrwałe okrzyki: Trzeba 
z tem skończyć!). Chcę powiedzieć z tego bal- 
konu parę bardzo ważnych słów, które powin-, 
ny być należycie zrozumiane przez tych do 
których są skierowane. Trzeba z tem skończyć! 

Po głębokim namyśle doszedłem do wniosku, 
iż trzeba tu zastosować inne środki, a mówięto 
wam nie w obronie własnej skóry, gdyż osobiście 
lubię niebezpieczeństwa. Jednakże naród wło- 
ski, który pracuje z energją, gdyż praca jest 
jego obowiązkiem i przywilejem jego nadzieją i 
chwałą, nie może być stale co pewien czas nie- 
pokojony przez czynny tego lub innego zbro- 
dniarza. Tak, jak obaliliśmy system strajków 
generalnych, pragniemy dziś położyć kres za- 
machom uciekając się do stosowania tej samej 
kary głównej. W ten sposób uczynimy mniej 


wygodną wszelką akcję usiłującą narazić na nie- 
bezpieczeństwo istnienie samego ustroju oraz 
naruszyć spokój narodu włoskiego. Wiecie do- 
brze, że gdy przemawiam do narodu, unikam 
niepotrzebnych słów. Zapowiadam jedynie akcję, 
którą rozwinę metodycznie, wytrwale, wedle sy- 
stemu faszystowskiego, co stanowi podstawową 
cechę charakteru Włoch faszystowskich. Czar- 
ne Koszule ! łączcie się do walk dla zwycięstwa! 
Przemówienie Mussoliniego przyjęte było 
burzą okrzyków i oklasków rozentizjazmowa- 
nego tłumu. Orkiestra odegrała Giovinezzę. 


Depesza Brianda. 


Paryż. Briand wysłał z Genewy na ręce 
Mussoliniego depeszę gratulacyjną z powodu 
szczęśliwego jego ocalenia. Ponadto charge 
d,aflaires francuski w Rzymie zwrócił się do 
szeła gabinetu Mussoliniego z prośbą o wyra- 
żenie prezesowi rady ministrów gratulacji w 
imieniu Francji. Jednocześnie dyplomata İran- 
cuski zaprotestował przeciwko artykułowi „Gior- 
nale d'Italia“, komentującemu wczorajszy zamach 
oraz nadzieję, że rząd włoski nie dopuści do wpro- 
wadzenia w błąd opinji publicznej we Włoszech, 
albowiem jeżeli nawet sprawca zamachu pocho- 
dzi z Francji, to jednak był obywatelem włoskim. 


Gratulacje. 


Warszawa. W dniu 12. IX. dyrekt. protokółu 
dyplomatycznego p. Przeździecki udał się do 
poselstwa włoskiego, gdzie złożył posłowi Ma- 
ioniemu w imieniu rządu polskiego gratulację 
z powodu szczęśliwego ocalenia prezesa rady 
ministrów Mussoliniego. 

Rzym. Natychmiast po zamachu na Mussoli- 
niego poseł polski przy Kwirynale pan Stanisław 
Kozicki udał się do pałacu Chigi, gdzie złożył 
p. prezesowi rady ministrów Mussoliniemu ser- 
deczne gratulacje z powodu szczęśliwego ocalenia 


Manifestacje we Włoszech. 


We wszystkich miastach włoskich oraz 
w kolonjach odbyły się manifestacje na znak 
radości z powodu szczęśliwego ocalenia. 


Wielkie manewry Związku Podof. Rezerwy 


w okolicach Bydgoszczy. 


Imponujący dzień sprawności wojskowej Ziem Zachodnich. — 1500 podoficerów rezerwy 
na polach Tryszczyna. — W akcji bojowej wzięła również udział: artylerja i lotnictwo 
— Zwycięstwo armji czerwonej. 


Bydgoszcz, 15. 9. Ubiegłej soboty odbyły się 
w tutejszej okolicy dwudniowe manewry Związku 
Podoficerów Rezerwy Ziem Zachodnich, w których 
pozatem wzięły udział artylerja, kawalerja i lotni- 
ciwo oraz pokrewne podoficerom organizacje, jak: 
hallerczycy, powstańcy i wojacy, sokolii harcerze. 
Około 2000 żołnierzy stanęło na rozkaz. Inowro- 
cław dostarczył około 200 ludzi. Z uczestników 
skombinowano 3 baony, na których czele stali pp. 
kpt. Iwaszkiewicz, major Arżiszewski i major Ma- 
liszewski. Kierownictwo manewrów pózostawało 
w rękach płk. Siwaka; dowódcą kombinowanego 
pułku był major. Mikołajczak. Strona atakująca 
składała się z dwu baonów, (czerwoni), jeden ba- 
on miał za zadanie przeprowadzić akcję obronną 
(zieloni). Do dyspozycji pułku zbudowano dwie 
radjostacje: odbiorczą i nadawczą. 


Manewry rozpoczęły się w sobotę pod wieczór. 
Po klęsce odniesionej w okolicach tuż pod samą 
Bydgoszczą nieprzyjaciel zorganizował strefę głó- 
whnego oporu pod Tryszynem na wzgórzach oko- 
licy Gogolinki, Betnewaldu i Hopfenthal, gdzie też 
rozegrały się w niedzielę główne ćwiczenia. Zwy- 
cięstwo, jak chcieli kierownicy manewrów, przy- 
padło w udziale czerwonym. Akcja operacyj. by- 
ła b. ciekawa, teren odpowiedni. Manewrom przy- 
glądał się insp. armji gen. Skierski. 


Po fachowej ocenie ćwiczeń, podkreślającej 
sprawność naszych rezerw, którą w obecności 
starszyzny przeprowadził płk. Siwak, odbyła się 
Msza św. polowa. Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
Skonieczny z Bydgoszczy. Dokonano poświęcenia 
sztandaru bydgoskiego Związku Podoficerów Re- 
zerwy. Na poświęcenie zdążył także przybyć 
gen. Berbecki. 

Około godz. 17-ej na „Placu Wolności* w Byd- 
goszczy odbyła się przed starszyzną wojskową 
wielka defilada, a wieczorem w „Strzelnicy* aka- 
demja uroczystościowa, na której dokonano wbi- 
jania gwoździ pamiątkowych w drzewce sztanda- 
ru podoficerów bydgoskich. Okoliczniościowe prze- 
mówienia wygłosili delegaci poszczególnych orga- 
nizacyj wojskowo wychowawczych oraz prasa. 
Zapowiedziany odczyt ppłk. Szurleja, prezesa 
Związku Oficerów Rezerwy z Warszawy wypadł 
tak Świetnie, jak Świetnie również wypadło prze- 
mówienie na „Starym Rynku“. Wieczorem w sa- 
li „Strzelnicy* odbyła się wielka zabawa. 


Przebieg uroczystości, a przedewszystkiem 
manewrów był imponujący. Podanie dokładnego 
opisu dzisiaj było niemożliwością fizyczną. Ma- 
newrom poświęcimy specjalny feljeton, uwzględnia- 
jąc również fragmenty uroczystości, na uwagę za- 
sługujące. 
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120 duchownych w więzieniu. 


Aresztowania i zaburzenia na sowieckiej 
Białej Rusi. 


Moskwa. Poważne zaburzenia włościańskie | ją nadal. 
na Białej Rusi trwają w dalszym ciągu. 


Najpoważniejsze rozmiary przybrały ostatnio 
zaburzenia w powiecie witebskim, gdzie musiano 


wysłać znaczne oddziały kawalerji oraz karne se- 
kcje GPU. 


Aresztowania szczególnie wśród duehowień- 
stwa tak prawosławnego jak ikatolickiego trwa- 
Ogólna ilość osadzonych w więzieniu 
mińskim duchownych wynosi przeszło 120. 
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Minister Spraw Zagranicznych p. Zaleski który 
reprezentował Polskę na ostatniej sesji Ligi Narodów. 


Nowi Hackenkreuzlerzy. 


Berlin, Telegraphen Union donosi, iż w tych 
dniach powstała w Berlinie nowa organizacja, 
poświęcona rzekomo zadaniom wychowania cie- 
lesnego pod nazwą naśladującą związek republi- 
kańskich sztandaroweów a mianowicie „związek 
sztandarowców niemieckich czarno — biało — 
czerwonych”. Jest to zrzeszenie, wedug informa- 
cyj prasy lewicowej, o zabarwieniu skrajnie na- 
cjonalistycznem, którego zadaniem jest skupienie 
na nowo, rozbitych w ostatnich czasach licznych 
bojówek nacjonalistycznych. 


Wzrost bezrobocia w Niemczech. 


Berlin. Według zestawień statystycznych z da. 
17 go sierpnia, ogłoszonych obecnie, liczba bezro- 
botnych w całych Niemczech wynosi 2251 tysię- 
cy. Cyfra ta wskazuje w porównaniu z zestawie- 
niem kwietniowem r. b. zwiększenie się liczby bez- 
robotnych o 269 tysięcy. 600 tysięey bezrobo- 
tnych nie otrzymuje wsparcia z funduszów pań- 
stwowych. 


Figle wietrzyka. 


Londyn. Według wiadomości z Tokio, tajfun 
wykoleił pociąg pod Hamamatsu. Około 50 osób 
jest zabitych i rannych. 

Dyktator na szubienicę. 
Pangalos grecki ma zawisnąć na stryczka, 

Ateny. Przeciwko Pangelosowi 1 jego mini- 
strom wniesioa” skurgęo zdradę stanu. Zamach- 
stanu w roku 1925 tym miał na celu tylko nie- 
prawne przywiaszezenie władzy, która później 
nie otrzymała żadnego prawno-państwowego ze- 
zwolenia ze strony narodu greckiego. Pangalos 
odebrał narodowi greckiemu zupełnie wolność 
zdania i słowa. Pangalos i jego ministrowie nie 
byli nigdy prawnemi osobistościami urzędowemi. 
Zostaną skazani jako osoby prywatne i będą za 
swe winy odpowiadać prywatnym majątkiem. 
Zbrojne powstanie gernizonu w Sslonikach w sier- 
pniu przeciw Pengalosowi było tylko aktem upra- 
wnionej obrony przeciw uzurpatorom władzy. 

Przywódca najsilniejszej partji politycznej 
Grecji zwrócił się do premiera Condylisa z proś- 
bą o przyśpieszenie wydanie wyroku przeciw 
Pangalosowi. Coudylis oświadczył, że komisja ba- 
da w tej chwili przewinienia uzurpatora i jego 
współwinnych. 

Według pogłosek ma być Pangalos skazany 
na Śmieić przez powieszenie, dla odstraszenia in- 
nych przed dyktatorskiemi chęciami. 


Nowe ustępstwo dla Niemiec. 


Wedlug doniesień pism berlińskich min. fi- 
nansów Rzeszy w porozuminniu z generalnym 
agentem dla spłat odszkodowawczych opracował 
projekt daleko idących zmian w planie Dawesa. 
Projekt ten został już przez komisję odszkodowań 
zatwierdzony. Zamiast postanowionej pierwo- 
tnie dodatkowej raty spłat odszkodowawczych w 
wysokości 500 milj. mk. płatnych w zimie 1927 
—28, Niemey obowiązane będą wpłacić począw- 
Szy od października rb. 300 milj. mk. w dwuna- 
stu miesięcznych rataeh, 
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„Głos Wąbrzeski” 


Straszna tragedja w Ghorzempowie. 


Zamordował swoich teściów, a następnie sam pozbaw$ł się życia. 


Mała wioska Chorzempowo w powiecie między- 


chodzkim odległości o koło 10 kilometrów od Sierakowa, 
stała się w ub. sobotę rano widownią krwawej tragedji 
rodzinnej, o której wieść lotem błyskawicy obiegła bliż- 
szą i dalszą okolicę. budząc wszędzie grozę i oburzenie. 
Na wieść o krwawem zajściu, którego ofiarą padło dwo- 
je ludzi, przybyła na miejsce czynu ludność okoliczna 
oraz władze, które natychmiast przeprowadziły rewizję 


lokalną. 
Przebieg krwawego sajście. 


Zajście miało przebieg następujący. W ub. sobotę 
rano między godziną 7-mą a 8-mą właściciel gospodar- 
stwa. znajdującego się w pewnej odległości od wsi, 37-le- 


tni Władysław Prętkiewicz, zajęty był młóceniem zbo- 
ża w stodole. Już od sarnego rana Prętkiewicz był bar- 


dzo podniecony temwięcej, że praca jakoś mu nie szła. 
Wilgotne żyto owijało się dokoła bębna maszyny i za- 
trzymywało ją co chwila. Prętkiewicz zniecierpliwienie 
swe wyładował najpierw na służącej popędzającej konie 
przy kieracie. Służącą zluzowano, a jej miejsce przy po- 
pędzaniu koni zajął teść Prętkiewicza 78-letni Stefan 
Freyer. Wkrótce też powstała kłótnia z Freyerem. W 
pewnej chwili Prętkiewicz porwał długi klucz francuski 
i uderzył nim kilkakrotnie staruszka, który upadł bez- 


przytomny brocząc krwią z kilku ran. Przybiegła na ratunek 
ojcu żona Prętkiewicza Weronika którą brutal uderzył 
tym samym kluczem w głowę ogłuszając ją. Taksamo 


ogłuszył teściową, 68-letnią Ludwikę Freyerową, która 
przybiegła słysząc krzyki. Następnie pobiegł przez po- 
dwórze do mieszkania, krzycząc w pasji: „Do niczego 
nie mogę przyjść, bo starzy za długo żyją ! — Nie dbam 
o życie! — Dla mnie życie skończone!* — Mimowolny 
świadek zajścia, pomagający przy młóceniu robotnik 
Kietzel, nie zdążył przyjść z pomocą, gdyż wypadki na- 
stępowały po sobie z błyskawiczną szybkością, temwię- 
cej, że całą uwagę poświęcono zmaltretowanemu teścio- 
wi Freyerowi, leżącemu bez przytomności w kałuży krwi. 
Zdaniem świadków zajścia, Prętkiewicz był przekonany, 
iż Freyer już nie żyje. W kilka sekund później Prętkie- 
wicz znowu wypadł z mieszkania na miejsce zbrodni i 
wystrzałem z rewolweru położył trupem Freyerową, a 
następnie pobiegł do mieszkania i tam dwoma strzałami 
z parabellum w serce, położył kres własnemu życiu. 

Lekarz dr. Spychalski z Sierakowa, który był na 
miejscu wkrótce po rozegraniu się krwawej tragedji u 
Fryerowej i Prętkiewicza zdołał stwierdzić tylko śmierć. 
Freyer, mimo ciężkich ran na głowie, plecach i upływu 
krwi, dawał znaki życia. Stan jego'jest jednak bardzo 
ciężki i budzi poważne obawy,/gdyż P. odniósł pięć wiel- 
kich ran po va kilku mniejszemi. Poza tem istnieje oba- 
wa, iż mózg został uszkodzony. 

Żona Prętkiewicza zawdzięcza swoje życie głównie 
tej okoliczności, iż siła uderzenia żelaznym kluczem zo- 
stała osłabiona dzięki bujnym włosom. 
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Starostowie będą musieli zabrać się do 
nauki. 


Minister Spraw Wewnętrznych nosisię z za- 
miarem przeszkolenia na specjalnych kursach 
tych wszystkich starostów którzy nie posiadają 
wykształcenia prawniezego. Po przeszkoleniu 
starostowie będą musieli złożyć specjalne egzami- 
na. 

Od tych egzaminów uzależnioną będzie przyszła 
obsada starostw w Polsee. 


Niesamowita historja. 


Echa konferemoji żydowskiej w ministerstwie 
oświaty. 


Warszawa. Słynna konferencja wicemini- 
stra oświaty Gajezaka z telegacją żydowską zna- 
lazła liczne komentarze. Jednakże doniesienia 
prasy polskiej pominęły najeharakterystyczniej- 
szy z tej niesamowitej historji. 

„Warschauer Express“ donosi: — „Tutaj zs- 
szło coś nowego, coś co było symbolem. Nowy 
wieeminister oświaty wysłuchał mowy w żargo- 
nie i następnie pół po niemiecku pół po żydowsku 
usiłował odpowiedzieć na nią w języku zrozumia- 
łym dla żydowskich prasowników*. 

Poraz pierwszy więc została wygłoszona w 
minsterstwie mowa żargonowa. 


Jak Icek Benet zwalniał poborowych. 

Częstochowa, Kapitan żandarmerji Czarne- 
cki aresztował niejakiego leka Beneta i jego sy- 
na, którzy zajmowali się zwalniamiem poboro- 
wych. Usiłowali oni z biura poborowego ukraść 
rozdzielnik, według którego dokonywano poboru 
i na zasadzie tego dokumentu przeprowadzali w 
dalszym ciągu swoje manipulacje. Rewizja w 
mieszkaniu aresztowanych natrafiła na szereg 
dokumentów kompromitujących. Po aresztowa- 
niu tem zwróciło się do żandarmerji częstocho- 
hwskiej wiele osób, które złożyły zeznania, Świa 


Turza m wm m ` 


Jak sześciu rajców z Pipidówki chcieli się 


dostać do raju. 
V. 


I stał się eud. 

Gdziekolwiek padła taka szczera łza żalu na 
więzy krępujące Świętego w tem miejsen sznur 
pękał jakby przepalony. oswobadzając więźnia... 

Po chwili, Święty Staruszek był wolny. Wyr- 
wawszy sobie z ust i odrzuciwszy precz euchną- 
eą, brudną szmatę zerwał się na nogi — a wi- 
dząc w całem wydarzeniu oczywisty Cud Boży 
padł na kolsne, gorąco dziękując Przedwieczne- 
mu za tak niespodzianą pomoc w nieszczęściu... 

Ale nie zadowolił się Dobrotliwy Wybraniec 
Chrystusa samem wyrażeniem swej wdzięczności 
dla stwórcy za endowny ratunek. Do dziękczynnej 
modlitwy swojej dołączył On zarazem serdeczne 
słowa błagania o darowanie win swym  dręezy- 
cielom i napastnikom!.. „Przebacz im Panis— 
szeptał drżącym glosem — smlbowiem nie widzie- 
li co czynili na ziemi! Umysły ich ciemne by- 
ły, o Panie — a nazbyt wielką ambicją pokera- 
leś ich dusze grzeszne — przeto oszaleli w swej 
nienawiści i kładli się w poprzek najlepszym 
zamierzeniom swych braci — przełożonych! 

A oto teraz — ujrzawszy, jak podłym był 
owoe ich działań i nienawiści -- roxskajali się 
w sercach swoich — a dowodem szczerości ich 
żalu są choćby te ich łzy gorące, którym moe 
oswobodzenia mnie nadać raczyłeś! Ulituj się 
Panie nad nimi — daj im czas na pokutę, na 
odkupienie icb!!! Zamień im karę potępienia 
wiecznego na lata męki ezyśćcowej — niechaj 
nie giną na zawsze i bez ratunku!!!" 


czące, ża Benetowie szantażowali tych, których 
uwalnieli od wojska. 


Bunt 600 więźniów. 


Paryż. Wedłng wiadomości z Kingstown 
(Jamaika) wyłamsło się z więzienia 600 więźniów, 
poczem więzienie podpalono. Straż użyła prze- 
ciw wieźniom broni, przyczem 4 położono tru- 
pem, 22 ciężko zraniono. Większość więźniów 
mimo popłochn i pożaru znowu przyłapano. 


Niemcy stwierdzają doskonały stan dróg 
na Pomorzu. 


„Berliner Zeit. am Mittag“ podaje szczegóły 
przejaszdn motocyklistów niemieckich przez Po- 
morze Polskie w xuwiązku z odbywającym się 
wielkim: rajdem motocyklistów. Pismo podaje, 
że na granicy polskiej motocykliści niemiecey 
witani byli przez członków Polskiego Klubu 
Auitomobilowego, którzy zaprosili ich na śniada- 
nie i obeszli się z nimi bardzo sympatyeznie. 

Dziennik stwierdza, że na Pomorzu polskiem 
szosy są w doskonałym stanie, tak że motocykli- 
stom udało się nadrobić niektóre spóźnienia 
Wzdłuż drogi rozstawiona policja i specjalne 
drogowskazy ułatwiały motocyklistom niemieckim 
przejazd przez Pomorze polskie. 


Dezercja oficerów sowieckich. 


Bukareszt. Czerwońa armja skutkiem walk 
politycznych między grupą Stalina a opozycją 
jest bardzo nadwyrężona. Obie strony wniosły 
swoją agitację do wejska i rozdzieliły je nadwa 
wrogie obozy. Pułki w Petersburgu i Moskwie 
oświadczyły się po stronie opozycji i zostały 
przeniesione do dalekich garnizonów azjatyckich. 
Korpus oficerski jest podejrzany o sympatję dla 
opozycji i prześladowany przez GPU. Areszto- 
wania, uczeczki i samobójstwa cfieerów są na 
porządku dziennym. Mimimo ostrego zarządze- 
nia centralnego komitetu wykonawczego, opo- 


Tak oto modlił sie Święty Druh Chrystu- 
sowy a każde słowo tej modlitwy było jak kwia- 
tów cudnych girlanda — strojne w najpiękniej- 
sze bsrwy miljardem tęcz mieniące się w prze- 
strzeni. Zdało się nędznym grzesznikom że widzą 
te słowa jak niosą się na skrzydłach wiary — 
girlandą kwiecia do stóp Przedwiecznego się 
ścieląc. 

Snadż alitował się Stwórea onej modlitwie 
Najlepszego Sługi — bo oto wezbrało lltością 
serce Przedwiecznego a w ciszy jaką zmiana ta 
wywołąła — zabrzmiały słowa: 

— „Iże wstawił się za wami Ten, którego 
pohańbiliście i umęezyliście przemocą fizyczną! 

Iże wyzuci z uczuć litości i miłości bliźnie- 
go, którą-m nakazał — znaleźliście jednak izy 
w oczech — a szczery żal w sercach waszych. 

Iże przebaczył wam Ten, który miał orawo 
kary na was żądać a on jeduak przebaczenia 
Mojego dla was prosi. 

— Przeto daruję wam przawiny wasze i od- 
puszczam — a czas pokuty ziemskiej dłuższym 
wam czynię! Iżbyście pokutę głosząc -— ludźmi 
z ducha — a mie z ciela tylko się stali! 

Pomnijcie, że przyszłość wasza i los wasz 
w waszych spoczywa dłoniach!. 

Nie sądźcie innych — sami będąc gorzej 
zwierząt niechlajnych a podłych i nierozumnychł! 
Jam jestałowo, które ciałem się stalo — a czem 
są wasze słowa? 

Wiatrem i niczem! Czezym dźwiękiem jeno! 
Próżniaki-:— gadaliście szeroko o pracy! Samo- 
luby i egoiści byliście pełni poświęcenia w gę- 
bie! Kradnąc wołaliście: trzymaj złodzieja, któ- 
rym chcieliście uezynić ludzi niewinnych a ucz- 
ciwych w duszy! 

Odejdźcie przeto — slbowiem nawet w pie- 
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zycja zyskuje codziennie na siłach, gdyż przy- 
łączają się do niej w wielkiej liczbie robotnicy 
komunistyczni. We wszystkich fabrykach odby- 


wają się wiece, które kończą się stale bójkami 
i sresztowaniami. 


Gertruda Ederle — 19 letnia amerykanka wsławi- 
ła się ostatnio jako najlepsza pływaczka, bijąc wszyst- 
kie dotychczasowe rekordy; przepłynęła kanał La Man- 
che jako pierwsza w niespełna 15 godzin. 
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Kowno terenem działalności fałszerzy 
pieniędzy. 


Policja kowieńska wpadła na trop organiza- 
cji, zajmującej się wyrcbem fałszywych bankno- 
tów 5O0-litowych, pieniądze te kursowały od dłuż- 
szego czasu, znajdując szerokie zastosowanie ze 
względu na doskonałość podrobienia. Na trop 
bandy fełszerskiej policja dostała się, zarządziw- 
szy ostatnio liczne rewizje, które dały obfity ma- 
terjał. Ustalono, iż pieniądze fałszowane były 
przez Fergmana i Łukaszewicza, xtórzy posiada- 
li fabrykę faiszywych banknotów poza Kownem 
Przybyli oni niedawno do miasta i zdążyli puś- 
cić w obieg olbrzymią ilość fałszowanych pienię- 
dzy. Cyfra dotąd jeszcze nie została dokładnie 
ustalona. 


Pociąg zasypany przez ziemię. 


Straszna katastrofa kolejowa w tunelu. 


Londyn. Z Nowego Yorku donoszą o strasz 
nej katastrofie, ktora zdarzyła się pomiędzy Man- 
hatan i Coney Island. Pociąg kolejki podziemnej 
składający się z 6 wagonów, który znajdował się 
w tunelu podczas burzy, został zasypany przez 
kamienie i usuwającą się ziemię, która w wielu 
powybijała szyby i uszkodziła dachy wagonów. 
Pasażerowie, którzy chcieli wydostać się z po- 
ciagu, nie mogli ctworzyć drzwi, które na pod- 
ziemnych kolejkach nowojorskich są automatycz- 
nie zamykane. Dwie osoby, które wyskoczyły 
przez okno, dostały się na przewodniki elektry- 
czne, i zostały natychmiastzabite. W wagonach 
w ciemności panowała nieopisana panika. Prze- 
szło 30 osób doznało cięższych obrażeń. Dopie- 
ro po upływie dwóch godzin robotnikom, którzy 
nadjechali specjalnym pociągiem ratunkowym, 
udsło się uwolnić uwięzionych pasażerów. 


kle są jeno ludzie źli — wy zaś jesteście ludzie 
marni, ludzie bez eharakteru — lodzie nijacy! 

Odejdźcie — żyjąc inaczej niż wezora!!! 
Miłujcie nieprzyjacioły wasze i czyńcie dobrze 
tym, którzy wam źle czynią! Nie szukajcie py- 
łu w domu sąsiada — gdy wasz własny pelen 
śmiecia i gnoju! Oczyśćeie wprzódy własne do- 
my wasze — wypluńcie chwasty, któremi zarósł 
dziedziniec wasz — o grzeszni! Lecz nie szu- 
kajcie nigdy chwastów u brata swego-człowieka! 

Idźcie w pokoju czyniąc wedle przykazania 
Mego! ; 


/ 

Pan radny przetarł oczy... 

Więc to był tylko sen? Więe nie był w 
niebie... nie został potępiony ani nie oglądał 
świętego Piotra własn*mi oczyma. Nie wiązał 
go później sznurami ani nie płakał z rozpaczył 

Więc to był senf? 

Ale ten sen może być równie dobrze przes- 
trogą Stwórcy! Któż to odgadnie? W uszach 
nieszczęsnego rajey brzmiały jeszcze ostatnie 
słowa Bożel.. 


*Czynić wedle przykazania? Ależ to znaczy 
pogódzić się z burmistrzem i przeciwnikami, 
przestać intrygować i ciskać oszczerstwa... stać 
się zupełnie, zupełnie innym, hiż dotychczas! To 
znaczy zerwać z całem swojem życiem, wziąć się 
do praey uczciwej — przestać cszukiwać i igać 
na potęgę!.. Czy aby podoła zadaniu? Czy 
zdoła zmienić się na tyle, aby sprostać naka- 
zom Bożym... 

Radny się zadumeł!.. 


Czy zdoła się zmienić? 
(Koniee.) 


Nowy dokument prowokacji 


„Strzelec“ nazysa związki b. wojskowych, Powstańców i wojaków oraz Podoficerów rererwy „wykładami 
pijaństwa i demoralizacji społecznej. 


„Gazeta Bydgoska“ pisze : > , 

Dostał się do rąk naszych zamieszczony poniżej 
dokument obozu „sanacji moralnej*, który mówi sam za 
siebie. Przytaczamy ów dokument w całości, zwracając 
uwagę na niektóre jego momenty, zwłaszcza te, które w 
niesłychany sposób szkalują obóz narodowy, oraz organi- 
zacje przysposobienia wojskowego, jak Tow. Powstańców 
i Wojaków, Związek Podoficerów Rezerwy itp. 

Uto ów znamienny dokument: 

Związek Strzelecki — Obw. Grudziądz. 
Ul. Kościuszki 2. II. 

Nie mając znajomych w s ., którzy mo- 
gliby przyczynić się do utorowania nam drogi w stara- 
niach założenia w r Związku Strzeleckiego, ma- 
my zaszczyt zwrócić się do Wielmożnego Pana. 

Wiadomo jest Panu . rzeczą, że nieda- 
wny ruch repartystyczny, który objął byłą dzielnicę pru- 
ską pozostawił tu zakonspirowone etapy, mające czuwać 
na sposobność dogodną. 

W akcji separatystycznej pomocną jest elementom, 
chcącym sabotować Państwo Polskie, organizacja t. zw. 
Liga Pomorska, przesiąknięta kulturą niemiecką i do niej 
tęsniąca. Liga ta posiadaegzekutywę partyjną pod na- 


zwą Tow. Pow. i Wojaków, Zw. Podoficerow Rez. itp 
Organizacje te korzystają z ustaw dla przysposobienia 
wojskowego, w gruncie rzeczy będące wykładnikiem pi- 
jaństwa i demoralizacji społecznej, rozdrabniające tęży- 
znę polskości na kresach zachodnich u wrót morza 
polskiego. 


Dnia 11 bm. sost:ł napadniety w drodze do Reda cj: 
„Pielgrzyma“, współpracownik tegoż pisma, ks. Chudzińska, 
Napadu dokonal b. tutejszy naczelnik poczty Alek, Stoszko i 
jego żona. Para ta obrała sobie stanowisko strategiczne 
około kościoła parafjalnego, W czasie gdy ks. Ch. docho- 
dził do kurji ks. Oficjała przebiegła Stoszkowa przez ulicę i 
atakowała go plując mu w twarz, lżąc i wyzywsjąc. Momen- 
talnie przyskoczył i mąż awanturnicy bijąc napadniętego po 
głowie i gdzie mógł trafić. Uderzenia musiały być b. gwal- 
towne, bo laska się skruszyła. 


W pierwszym momencie został ks. Ch oszołomiony, 
a że był osłabiony i fizycznie nie czuł się dość silnym, ażeby 
się móc obronić, Przychodząc więc nieco do równowagi i 
zasłaniając się laską przed dalszemi razami, wycofał się ks. 
Ch. z przykrego położenia d) plebanii. 


 Bandycki napad uliczny na księdza w Pelplinie. 


Napastnikiam b. naczelnik A. Stoszko z żoną. 


Ponieważ Rzeczpospolita posiada mocne 


jedyne 


przysposobienie wojskowe, liczące dziś w Polsce 250 
tys. ludzi pod nazwą „Związek Strzelecki“, przeto idą 
wielkie wysiłki Rządu i społeczeństwa nad skoordy- 


nowaniem pracy w tymże apolitycznym i na wysokim 
poziomie wojskowym stojącym Związku. 


Licząc się z potrzebą istnienia Związku Strzelec- 


kiego tuż nad brzegiem Bałtyku, oknem Polski na 
świat, zwracamy się uprzejmie do WPana Prezesa, by 
raczył wskazać nam osoby, rekrutujące się ze sfer leg- 


jonowych wzgl. demokratycznych, byśmy mogli do nich 
udać się bezpośrednio, a które dla Strzelca nie szczę- 
dziłyby poświęcenia, 

Grudziądz, dnia 1. 9. 1926. 

Z wysokiem poważaniem: 
Sekr.: w z. (—) Talago. Prezes: (—) Ant. Wachadło. 

Rzeczywiście komentarzy dokument ten nie wy- 
maga. Jest to poprostu łajdacka prowokacja wywrotow- 
ców, którzy nie przebierając w środkach starają się zo- 
hydzić wszystkie polskie narodowe organizacje‘ 

Kto, jeśli nie „Strzelec* ma w swym łonie zakałę 
społeczeństwa złodziei, opilców i innych „naprawiaczy 
Rzeczypospolitej ?“ 

Nie chcemy narazie więcej o tem pisać, gdyź dla 
społęczeństwa sam dokumencik wystarczy. Zwracamy 
jednak uwagę, że i w naszej Bydgoszczy różne elementy 
znajdują opiekę i pieniądz w „Strzelcu*. 

Zatem znów wołamy: Baczność! 


Cała awantura skończyła się tak prędko, że nieliczni 
Świedkowie nie zdążyli przybyć na czas z pomocą. Napast- 
nicy chwilowo uszli bezkarnie, lecz posładali jeszcze tyle zu- 
chwałości że się oststencyjnie przechadzali dalej po ulicy, 
jakoby szukając dalszych ofiar, któremi mieli być prawdopo- 
dobnie ks. dr, N. i redaktor. Zawezwano posterunkowegn, 
który zabrał napastników do biura policyjnego celem epis*nia 
protokołu. Wielka gromada dzieci odprowadzała hałaśliwie 
tą nadzwyczajną parę do domu. 


Ludność tutejsza nie ma słów oburzenia na tak hanie- 
bne postępowanie urzędnika, nadesłanego jej z Małonclski, 
który nietylko hańbi cały stan urzędniczy, lecz csłe społeczeń- 
stwo. Podłożem tego zsjścia mają prawdopodobnie być zna- 
ne artykuły, umieszczone swego czasu w Pielgrzymie, piętnu- 
jące pp. St. i jego sposób urzędowania, a z któremi Bogu 
ducha winien ks. Ch. nie nie ma do czynienia. 


ROZMAITOŚCI. 


Samobójstwo ucznia. 


Wolbrom. Przed paroma dniami targnął 
się na życie uczeń kl. 7 gimn. Miechowskiego, 
Bohdan Kamiński. Powodem była, jskzwykle w 
tych wypadkach nieazczęśiiwa miłość, 

Nie widząc innego wyjścia, wziął rewolwer 
iwymierzonym prosto w skrcń strzałem pozbawił 
się życia. Młody ś. p. K» mińsk j,cieszył się opinją 
wzorowego ucznia o nieskszitelnym charakterze. 
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Wyciąg z „Orędomnika Urzędo.* nr. 38 


Spis jarmarków oraz targów tygodniowych 
Województwa Pomorskiego za rok 1927. 


Borowy Młyn: (Chojnice) 5 kwietnia, 18 paź- 
dziernika — kramne, bydło i konie, 

Brodnica: 3 lutzgo, 7 kwietnia, 5 maja, 7 
lipea, 8 września, 15 grudnia — bydło i konie; 
11 marca, 9 września — kramne, 

Brusy: (Chojaice) 8 marca, 13 września — 
kramne bydło i Konie; 1 lutego, 10 maja, 12 lip- 
ca, 4 października, $ listopada, 6 grudnia — by- 
dło, konie i Świnie, . 

Brzeźno: (Chojnice) 5 lipca, 8 listopada — 
kramae, bydło i konie, 

Bukowiec: (Świecie) 8 lutego; 14 czerwca, 
20 grudnia — kramne, bydło i konie; 12 kwie- 
tnis, 9 sierpnia, 11 października — bydło i konie, 

Bysław: (Tuchola) 16 marca, 16 listopada — 
kramne, bydło i konie, 

Cekcyn: (Tuchola) 8 czerwca, 12 paździer- 
nika — krarone, bydło i konie, 

Chełmno: I9 marce, 14 maja, 9 lipca, 3 wrze- 
Śnia, 29 października, 3 grudnia — bydło ikonie, 

Chełmża: (Toruń) 16 lutego, 9 marca, 20 
kwietnia, 8 czerwca, 20 lipca, 21 września, 19 
października, 9 listopada — bydło i konie, 

Chmielno: (Kartuzy) 19 kwietnia, 4 paździer- 
nika — bydło i konie, 

Chojnice: 10 marca, 10 listopada — kramne, 
bydło i konie; 9 czerwca, 1 grudnia — bydło i 
konie, 

Czarze: (Chełmno) 26 kwietnia, 8 listopada 
— kramne, bydło i konie, 

Czersk: (Chojnice) 8 lutego, 14 czerwca, 13 
grudnia — kramne, bydło i konie; 12 kwietnia, 
11 października — bydło i konie, 

Drzycim: (Świecie) 5 kwietnia, 5 listopada 
— krarane, bydło i konie, 

Działdowo: 11 stycznia, £ marca, 12 kwiet- 
nia, 14 czerwca, 9 sierpnia, 11 października, 8 
listopada — bydło i konie, 

Dziemiany: (Kościerzyna) 14 ezerwce, 18 
października — kramne, bydło i konie; 19 kwiet 
nia, 23 sierpnia — bydło i konie, 


Dzień polski w Ameryce. 

Filadelfja. Dzień 5 września na wystawie w 
Filadelfji obehodzon opod znakiem Polski. Przy- 
byiego na wystawę ministra pełnomocnego w 
Waszyngtónie p. Ciechanowskiego powitał mer 
miasta. 

Minister Ciechanowski złożył wieniec u stóp 
pomnika Waszyngtona w pałaeu Niepodległości: 
Na cześć posła polskiego oddano salwę armatnią. 
Po uroczystości złożenia wieńca, wydano na cześć 
delegacji polskiej bankiet w którym wzięło u- 
dział 200 osób, z pośród przedstawicieli armji, 


Gniew: 18 maja, 19 listopada -— kremne; 
14 marca, 20 meja, 17 września, 8 października 
— bydio i konie, 

„Godziszewo: (Tczew) 28 marca, 26 września 
— Świnie; 

Golub: (Wąbrzeźno) 22 marca, 21 czerwca, 
20 września, 20 grudnia — bydło i konie, 

Gowidlino: (Kartuzy) 7 kwietnia, 3 listopa- 
da — kramne, bydło i konie, 

Górzno: (Brodnica) 15 marca, 15 listopa- 
da — kramne; 16 lutego, 20 kwietnia, 18 maja, 
20 lipca, 21 września, 19 października — bydło, 
konie i Świnie, 

Grodziczno: (Lubawa) 10 lutego, 10 listo 
pada — kramne, bydło i konie, 

Gruczno: (Świecie) 21 czerwca, 18 paździer- 
nika — kramne, bydło i konie, 

Grudziądz Missto: 7 stycznia, 21 stycznia, 
4 lutego, 18 lutego, 4 marca, 18 marce, 8 kwiet- 
nia, 22 kwietnia, 6 maja, 20 maja, 3 czerwca, 
„17 czerwca, 22 lipca, 5 sierpnia, 19 sierpnia, 16 
września, 7 października, 21 października, 4 lis- 
topada, 18 listopada, 2 grudnia, 16 grudnia — 
bydło i konie, 

Jabłonowo: (Brodnica) 17 maja, 16 sierpnia, 
22 listopada — kramne, bydło ikonie; 22 marca, 
21 czerwca, 20 września — bydło i kenie, 

„ Jeżewo: (Świecie) 21 kwietnia, 11 peździer- 
nika, — krainne, bydło i konie, 

Kamień: (Sępólno) 24 marca, 9 czer -ca, 20 
października — kramne, bydło i konie; 19 maja, 
18 sietpnia, 17 listopada — bydło i konie, 

Kartuzy: 9 marcs, 13 lipca, 14 września, 
14 grudnia, — krmne, bydło i konie; 11 maja, 
12 października — bydło i konie; 12 stycznia, 
9 lutego, 13 kwietnia, 8 czerwca, 10 sierpnia, 9 
listopada — świnie. 

Kielno: (Wejherowo) 5 kwietnia, 8 listopada 
— kramne, bydło i konie, 

Kiełpiny: (Kartuzy) 8 października — kram- 
ny, bydło i konie, 

„ Kiełpiny: (Lubawa) 9 marca, 11 paździer- 
nika — kramne, bydło i konie. 

Konarzyny: (Chojnice) 11 maja, 10 sier- 
pnis, 19 października, — kramne, bydło i konie, 

Kościelna Jania: (Gniew) 10 marca, 10 
listopada, — kramne, bydło i konie, 
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i munieypalności. Podczas bankietu przemaw ia- 
li: poseł Ciechanowski Krues i ks. Gaździk. 

Dnia tego od rana powiewały flagi pol- 
skie. Popołudniu odbyła się wielka parada, w 
której wzięło udział 60,000 polaków. Wieczorem 
manifestowano na cześć Polski na terenie wy- 
stawy. W manifestacji wzięło udział około 
25,000 osób. W andytorjum wywieszono portre- 
ty Kościuszki i Pułaskiego. 

Czarne bociany dla Ogrodu Zoologicznego. 

Poznań. Książe Radziwił z Dawidgródka 
(Polesie) darował poznańskiemu ogrodowi zoolo- 
gicznemu 4 czarne boeisny, które to ptaki przy- 
wiozła osobiście psn iwojewodzin aAdolfowa Bniń- 
ska. Zaznaczyć wypada. że jestto dziś ptak bar- 
dzo rzadki, a ogród zoologiezny w Londynie czer- 
pie swoje okazy z tego samego polskiego Źródłś 

Skarb w gnieździe kruka. 

Lwów W Ottyniowcach, na miejscu rodzin- 
nem Artura Grottgera, znaleźli pasterze w pniu 
starej wierzby skarb, składający się z kilkudzie 
sięciu monet srebrnych i złotych. Obok pienię- 
dzy. pod gęstą warstwą brudu i błota spoczywa- 
ły trzy srebrne łyżeczki i wielka ilość błyszozą, 
cych przedmiotów, jako to: lusterko panieńskie- 
szpilki do włosów, dwa pierscionkii piękna spin- 
ka zlots. Skarb znajdowął się w starem gnieździe 
kruka, który przez lat wiele znosił błyskotki. Dziś 
kruka ani śladu. Natomiast został jego skarb, 
przedstawiający znaczną wartość. Jedna ze sre- 
brnych łyżeczek, znalezionych w gnieździe, ozdo- 
biona jest monogramem I. B. w stylu początko- 
wym 19-go stulecia. Prawdopodobnie należała 
ona do wyprawy matki Grottgera. 

Wścieklizna psów i kotów 
w pow. kołomyjskim. 

Kołomyja. w powiecie kołomyjskim szeryłą 
się w zastraszający sposób wścieklizna psów i ko- 
tów. Władze wydały energiczne zarządzenia. 
Ogółem zabito około 500 psów i kotów podejrza- 
nych o wściekliznę. Dwadzieścia kilka osób zo- 
stało pokąsanych przez Wściekłe psy. 


KĘ 
Painleve — francuski minister wojny w obecnym gabi- 
necie Poicare go. 

m , 
Kościerzyna: 5 kwietnia, 21 czerwca, 20 
września, 22 listopada — kramne, bydło i konie; 
22 lutego, 17 maja, 19 lipca, 18 października, 6 
grudnia — bydło, konie i świnie, 

Kowalewo: (Wąbrzeźno) 3 marca, 3 listopa- 
da — kramne; 1 kwietnia, 6 maja, 2 września, 
4 listopada — bydło i konie, 

Krokowo: (Puek) 12 maja, 29 listopada — 
kramne, 

Łęg (Chojnice). 
kramne, bydło i konie, 

Mroczno (Lubawa): 22 czerwca — kramny, 
bydło i konie; 26 października — bydło i konie. 

Nieżywięć (Brodnica): 12 kwietnia, 11 paź- 
dziernika — kramne, bydło i konie; 28 czerwca. 
9 sierpnia — bydło i konie, 

Nowacerkiew (Starogard): 7 maja — kra- 
mny, bydło ikonie; 13 września — buhaje rozpło- 
dowe, 

Nowe (Świecie): 24 marca, 27 października 
— kramne, bydło i konie; 24 lutego, 28 kwiet- 
nia, 23 czerwca, 25 sierpnis, 22 września, 22 
grudnia — bydło i konie, 

Nowe (Grodziczno (Lubawa): 12 maja, 8 
września — bydło i konie, 

Nowemiasto (Lubawa): 9 marca, 8 czerwca 
10 sierpnia, 12 października, 14 grudnia — kra- 
mne, bydło i konie; 11 maja, 13 lipca, 9 listo 
pada — bydło i konie, 


Osie (Świecie): 24 lutego, 23 czerwca 27 paź- 
dziernika — kramne, bydło i konie; 21 kwietnia 
— bydło i konie, 

Papowo Biskupie (Toruń): 2 maja, 4 paź- 
dziernika — kramne, bydło i konie, 

Pelplin (Tczew): 11 stycznia, 23 czerwca — 
kramne, bydło, konie i Świnie; 24 marca, 17 li- 
stopada — bydło i konie; 27 maje, 20 paździer- 
nika — kramne, 

Płośnica (Działdowo): 19 stycznia, 20 kwiet- 
nia, 20 lipca, 19 psździernika — bydło i konie. 

Podgórz (Toruń): 2 marea, 5 października — 
bydło i konie, 

Polskie Brzozie (Brodnica): 1 czerwca — 


kramny, bydło i konie; 5 października — bydło 
i konie, 


24 marce, 24 listopada — 


Łąkorz (Lubawa): 19 marca, 4 ezerweg, 24 
września, 10 grudnia — kramne, bydło ikonie. 

Lubawa: 9 lutego, 2 marca. 6 kwietnia, 
4 maja, lczerwca, 6 lipca, 3 sierpnia, 7 września 
5 października, 2 listopada, — bydło ikonie; 11 li- 
stopada — kramny, 

Lubichowo (Starogard): 
pada — bydło konie i świnie, 

Lubiewo (Świecie): 6 kwietnia, 7 września 
—- kramne, bydło i konie, 

Luzino (Wejherowo): 12 maja, 10 listopada 
— kramne, bydło i konie, 

Łasin (Grudziądz): 10 lutego, 13 paździer* 
nika — kramne bydło i konie; 14 kwietnia, 9 
czerwca, 11 sierpnia, 7 grudnia — bydłoi konie, 


1 marca 8 listo- 


Leśno: (Chojnice) 26 kwietnia, 31 maja, 25 
października — kramne, bydło i konie, 

Lidzbark: (Brodnica) 7 marca, 10 paździer- 
nika — kramne; 7 stycznia, 4 marca, 3 €Zerwca, 
5 sierpnia, 2 września, 7 października — bydło 
i konie, 

Limiewo: (Kościerzyna) 29 marca, 8 listopa- 
da — kramne, bydło i konie, 

Lipnica (Chojnice): 22 kwietnia, 9 wrześ» 
nia, — kramne, bydło i konie, 

Lipusz (Kościerzyna): 31 marca, 12 lipca, 
8 listopada — kramne, bydło i konie; 9 sierpnia 
— bydło i konie, 

Lisewo (Chełmno): 28 czerwca, 15 listopada 
— kramne bydło i konie, 
nika — kramne, bydło i konie; 22 czerwca — na 
wełnę, 

Tczew: 28 marca, 11 listopada, — kramne, 
18 mares, 10 czerwca, 16 września, 4 listopada — 
bydło i konie, 

Topólno (Świecie): 14 kwietnia, 8 września 
— kramae, bydło i konie; 13 stycznia, 10 marca, 
12 maja, 14 lipca, 13 października, 10 listopada — 
bydło i konie, 

Toruń Miasto: 13 stycznia, 20 stycznia, 3 
lutego, 17 lutego, 3 marca, 17 marea, 7 kwietnia, 
21 kwietnia, 5 maja 19 maja, 2 ezerwca, 23 czer- 

Stężyca (Kartuzy): 18 marca, 4 listopadą 
— kramne, bydło i konie, Al 

Strzepcz (Wejherowo): 19 kwietnia, 25 paź- 
dziernika — kramne, bydło i konie, 

Sulenczyno (Kartuzy): 12 kwietnia, 13 wrze 
śnia, — kramńe, bydło konie; 19 lipca bydło i konie, 

Świecie: 4 maja, 8 listopada, kramne, by- 
dło i konie; 4 styeznia. 8 lutego, 8 marca, 5 kwie 
tnia. 7 czerwca, 5 lipca, 2 sierpnia, 6 września, 
9 października, 6 grudnia — bydło Konie, 

Swornegać (Chojnice): 17 maja, 20 wrze- 
Śnia — kramne bydło i konie, 

Szemud (Wejherowo): 30 czerwca, 15 gru- 
dnia — kramne, bydło i konie, 

Szymbark (Kartuzy): 21 maja, 22 paździer- 

Skórcz (Starogard): 5 kwietnia, 4 paździer- 
nika — kramne, bydło i konie; 8 lutego, 2 sier- 
pnia — bydło i konie, 

Śliwice (Tuchola): 6 kwietnia, 12 paździer- 
nika — kramne bydło i konie, 1 ezer wca, 10 sier- 
pnia — bydło i konie, 

Stara Kiszewa (Kościerzyna): 22 marca, 
16 sierpnia — kramne, bydło i konie; 17 maja, 
22 listopada — bydło i konie; 13 kwietnia, 8 czer- 
wca, 10 sierpnia. 12 października, 14 grudnia — 
świnie, 

Starogard: 5 lipca, 6 lipca 8 listopada, 9 li» 
stopada, kramne; 4 maja, 9 listopada — buhsje 
rozpłodowe; 9 lutego, 6 kwietnia 22 czerwca, 14 
września, 26 października, 14 grudnia — bydło, 
konie i Świnie, 


Poniżej podajemy 
z odnoszeniem do domu, 2 kwity, 


ZOZ WN 


ZGRZ... T DLAEAGANACA tod, © RAA 1 e tw 
dla wygody tych wszystkich, którzy chcieliby „Głos Wąbrzeski* z Wąbrzeźna zamówić sobie na poczcie już 
jeden na cały kwartał, drugi na miesiąc październik rb, Odpowiedni kwit należy wyciąć, wypełnić i od- 


Sępolno: 26 kwietnie, 5 lipca, 11 paździer- 
nika — kramne, bydło i konie; 22 marca — 
8 listopada bydło i konie, 

Sierakowice (Kartuzy): 10 maja, 5 lipca, 
16 sierpnia, 8 listopada — kramne, bydłoi ko- 
nie; 15 marca bydło i konie, 

Skarszewy (Kościerzyna): 8 lutego, 28 ezer- 
wca, 22 listopada, — kramne, bydło, konie i świnie; 

Puck: 19 lutego, 20 czerwca, 27 września, 
22 grudnia — kramne, bydło i konie, 

Radzyn (Grudziądz): 7 kwietnia, 6 paździer= 
nike, — kramne, bydło i konie; 3 marca, 2 czer- 
wca, 7 lipca, 8 wrzeŚnis, 3 listopada, 15 grudnia 
— bydło i konie, 

Rumja (Wejherowo): 
nia — kramre, bydło i konie, 

Rybno (Lubawa): 9 marca, 8 czerwca, 10 
sierpnia, 9 listopada — kramne, bydło i konie, 

Sadlinek (Brodnica): 15 lutego, 13 grudnia 
— kramne, bydło i konie; 12 kwietnia, 12 lipca — 
bydło i konie, © 

Pruszcz (Świecie): 2 marca, 2 listopada — 
kramne, bydło i konie, 

Przodkowo (Kartuzy): 
dziernika — bydło i konie, 
wce, 7 lipca, 21 lipca, 4 sierpnia, 18 sierpnia, 8 
września, 22 września, 6 października, 20 paździer- 
nika, 3 listopada, 17 listopada, 15 grudnia, 22 
grudnia — bydło i konie, 

Tuchola: 1 marca, 10 majs, 7 czerwca, 2 
sierpnia, 4 października, 8 listopada — kramne, 
bydło i konie, 

Turza (Tezew): 5 kwietnia, 4 października 
— kramne, bydło i konie, 

Warlubie (Świecie): 5 maja, 6 października 
— kramne, bydło i konie, 

Wąbrzeźmo: 16 marca, 22 czerwca, 9 listo- 
pada — kramne, bydło i konie; 4 stycznia, 8 lu- 
tego, 5 kwietnia, 2 maja, 5 lipca, 2 sierpnia, 6 
września, 4 października, 8 listopada — bydło 
i konie, 

Wejherowo: 13 stycznie, 3 marcs, 2 czer- 
wca, 6 października, 3 listopada, 22 grudnia — 
kramne, bydło i konie; 7 kwietnia, 4 sierpnia, 
15 grudnia — bydło i konie, 

Wiele (Chojnice): 15 marca, 2 listopada — 
kramne, bydło i konie; 8 lutego, 12 kwietnia, 
17 majs, 4 października — bydła i konie; 18 gru- 
dnia — gwiazdkowy, 

Zblewo (Starogard): 2 czerwca, 6 paździer- 
nika — kramue, bydło i konie; 7 kwietnis, 4 sier- 
pnia — bydło i konie, 

Złotowo (Lubawa): 5 sierpnia — kramny, 
bydłoi konie; 12 października — bydło i konie, 

Żarnowiec (Puck): 5 kwietnia, 4 paździer- 
nika — bydło i konie, 

Żukowo (Kartuzy): 1 czerwca, 2 listopada — 
bydło i konie. 


17 maja, 13 wrześ- 


19 kwietnia, 18 paz- 


Dot. nabycia przez zarządy gmin wiejskich 
broszury p t. „Przepisy budżetowe dla 
związków komunalnych. 


W Dzienniku Ustaw nr.75 z dnia 29 lipca 
26 r. ogłoszone zostało Rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 28. 6.26 r. o obo- 
wiązku i sposobie pokrywania wydatków przez 
związki komunalne. 

Rozporządzenie to zawiera całość przecisów, 
których znajomość potrzebna jest P. P. Solty- 
som przy ukłsdaniu budżetów gminnych. Po- 
nieważ nie wszystkie gminy wiejskie abonują 
Dziennika Ustaw wobec czego nie mają możno- 


6 kwietnia, 27 lipea, 19 października — bydło 
i konie; 1 lutego, 5 kwietnia, 7 czerwcź, 2 sier- 
pnis, 4 października, 6 grudnia — Świnie, 


wemi. „Zrzeszenie Samorządów Powiatowych“ 
wydało broszurę p. t. „Przepisy budżetowe dla 
związków komunalnych.* Broszura ta zawiera 
oprócz wyżej wspomnianego Rozporządzenia Mi- 
pisterstwa Spraw Wewnętrznych, wyjaśnienie 
przepisów instrukcji budżetowej, objaśnienie 
wzoru budżetowego i szereg innych wskazówek 
dotyczących układania budżetów. 

Cena jednego egzemplarza wspomnianej bro- 
szury wynosi 1,50 zł. 

Wobec isttnej wartości broszury dla gmin 
wiejskich, Wydział Powiatowy potrzebną dla 
wszystkich gmin tut. powiatu 1lość egzemplarzy 
zakupi i w najkrótszym czasie roześle je P. P. 
Sołtysom za zwrotem kosztów. 


W sprawie czasu ochrony sarniąt. 
Obwieszczenie. 


Na podstawie $ 40 punkt e ustawy łowiec- 
kiej z 15 lipea 1907 i $ 117 ustawy o ogólnym 
zarządzie kraju, przedłużam na obszarze Woje- 
wództwa Pomorskiego czas ochronny sarniąt 
(Rehkiilber) aż do końca roku 1926. 

Toruń, 26 sierpnia 1926 r. 
W Imienia Wojew. Sądu Administracyjnego 
Wiceprezes, (—) Eckhardt. 


Spis targów tygodniowych Województwa 
Pomorskiego na rok 1927. 


Brodnica: poniedziałki i czwartki, 

Cheimno: środy i soboty, 

Chełmża (Toruń) wtorki, Środy, piątki i so- 
boty (w środy i sobóty tylko Świnie, ptactwo 
i jagnięta), 

Chojnice: środy i soboty, 

Czersk (Chojnice): wtorki i piątki, 

Działdowo: piątki, 

Gniew: środy i soboty, 

Górzno (Brodnica): wtorki, 

Grudziądz miasto: Środy i soboty, 

Iłowo (Działdowo): czwartki, 

Kartuzy: Środy i soboty, 

Kościerzyma: wtorki i piątki, 

Kowalewo (Wąbrzeźno): środy i soboty, 

Lidzbark (Brodnica) czwartki, 

Lubawa: poniedziałki i piątki, 

Lubichowo (Starogard): wtorki, 

Łasin (Grndziądz): wtorki i piątki, 

Łąkosz (Lubawa): czwartki, 

Nowe (Świecie): środy i soboty, 

Nowemiasto (Lubawa); wtorki i piątki, 

Osie (Swiecie): czwartki, 

Pelplin (Tczew): Środy i soboty, 

Podgórz (Toruń): poniedziałki i czwartki, 


Polskie Brzozie (Brodnica): środy, 
Puck: piątki, 

Sadlinek (Brodnica): środy i soboty, 
Sępolno: piątki, 


Skarszewy (Kościerzyna): Środy i soboty; 
Skórcz (Starogard) soboty, 

Starogard: środy i piątki, 

Świecie: środy i soboty, 

Tczew: środy i soboty, 


Toruń miasto: wtorki, czwartki, piątki 


i soboty, (w czwartki tylko bydło rzeźne i trzo- 


da chlewna), 

Tuchola: wtorki i piątki, 

Warlubie (Świecie): piątki, 

Wąbrzeźmo: wtorki i piątki, 

Wejherowo: środy i soboty, 

Więcbork (Sępolno): czwartki, 

Zblewo (Starogard): czwartki, 

Jeżeli dzień targowy wyżej wykazanych tar- 
gów tygodniowych przypada na Święto, targ od- 


ści zapoznać się z nowemi przepisami budżeto- | bywa sią w dzień poprzedni. 


A YEA GC. 


dać, albo listonoszowi, albo na poczcie przed 25 września r. b. Tylko wówczas każdy prenumerator pewnym być może, że poczta z dniem 


1 października r. b. punktualnie mu „Głos Wąbrzeski* 
szych egzemplarzy w październiku na czas nie dostanie, 


Kwit miesięczny na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym : 


Tytuł gazety | laeran” Czas przedpłaty 
na miesiąc 
„Głos Wąbrzeski* | Wąbrzeźno|  pądsiernik 


Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza 


77 imię, nazwisko 1 dokładny adres Zamawiajacego. 


Pokwitowanie poczty: 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


~ ARA WĘG 
Oprocent. Razem 


Miejse 


do domu przez listonosza dostarczy. Ktoby się spóźnił, naraża się na to, że pierw- 


Kwit kwartalny na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


Oprocent. 


Abon. ; manipul. | Tytuł gazety | wydania Czas przedpłaty |Abon i manipul, Razem 
; na miesiąc 
150| 019 |169 | „Głos Wąbrzęski” | Wąbrześno| października  |450| 055 [%05 
, 


Pokwitowanie poczty. 


listopad i grudzień 


Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ścciągnąć przez listonosza 


Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


a ww we wa hę o 1 


